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Niech kto chce, na nudne na- 
` rzeka przedmowy, zwy- ` 
czay iednak iluż wprowadzo- 
ny tak ieft trudny. do wyko- 
rzenienia, iak tyfiączne prze- 
„łądy, które fię ftaią celem nay- 
firowfzey eenfiry , a wfze- 
lako. naśladowane bywaią. 3 


Zdaiemi fię że rozum | 
jak zmyfły, iakiegoś wycią=- 
ga uprzedzenia, czyli wftępu. 
jako wfpaniały gmach nie 
może być ogołocony od przed: 
fiąkow , galeryi, i innych 
ozdob. budowniczych; diako 
mozyka obeyść fię nie może 

Ty : da" bez 
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bez preludyów: właśnie iak- 
by przygotowanie w uchu 
uchacza czyniących; tak i 
dzieło każde wieleby z fwe- 
o. utraciło fzacunku, gdyby 

„czytelnik nie był uprzedzony 

otym, co ma czytać, 


Dwabym. atoli radził za- 
chować. prawidła w Przedmo- 
wach, pierwfze, żeby nie 
urazić czytelnika daiąc mu 
niepotrzebne rady, i nauki 
tonem, abfolutnym, i przy- 
krym: drugie, żebysautor ani 
nazbyt - miłości włafney, ani 
nazbyt fkromności w Przed- 
mowach fwoich zachow yaa 


Ta- więc pomiarkowana 
fkromność pobudza mię. do 
fzczerego wyznania naygło- 

wniey- 
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wnieyfzych błędów w tym 
Dziele popełnionych. Praw- 
dziwym iego Autorem ieft 
fawny Fielding Anglik, wy- 
dał ie pod tytułem: Przypad- 
ki Jozefa Andrews: i Przyia- 
ciela iego Adams, ia zaś za- 
patruiąę fię na wielu innych 
tłómaczów, którzy fię owey 
zbyteczney wyftrzegaią aku- 
ratności, („) opuściłem zwy- 
czayne wyznanie, że to nie 
kraiowy Produkt: co więk- 
fza, odmieniłem tytuł. Od 
dziecińftwa we mnie-wfzcze- 


pione ufzanowanie dla ftanu 


Du- 


CG Naprzykład: Hiftorya, i. t. d. 
w ięzyky, Greckim napifana, a z Grs- 
ckięgo na Łacińfki, z Łacinfkiego na 
Francufki, z Francufkiego na Nie-, 
miecki, az Niemieckiego ięzyka na 
Polfki przełożona. 
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Duchownego może na wzór 
wielu nazbyt w tym razie 
fkrupulatnym mnie uczyniło. 
Mimo tego, że X. Wikary 
Adams w ciągu przypadków 
w tey xiążce zawartych, lu- 
ba naybardziey interefsuiącą 
ale wfzelako według ułaże- 
nia Pana Fieldinga, druga 
tylko gra role, pofadziłem 
„Jmie iego na czele, nie mo- 
gac znieść tego, ażeby świe- 


çka ofobą pierwfzeńftiwo mu ` 


miałą odbierać. Jeft to ocze- - 
'wifta zdróżnaść , która na 
famym okazuie fe wftępie, 
poniewąż Czytelnik w pier- 
wfzym Rozdziale znayduie 
urodzenie Jozefa Andrews, 
iako Bohątyra w tym dziele 
wy fawionego. 


fe- 
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Jeżeli w przedfięwziętym 
tlòmaczeniu wiele mieyfc opu- 
ściłem, w których autor zwy- 
czaiem Angielfkim w nazbyt 
wolne i rozwlekłe zapufzeza 
fie morały , ftarałem fię ta 
nadgrodzić przez gefte przy- 
pilki o obyczaiach Anglików, 
bardzo pożyteczne dlą tych, 
którzy nie czytuią Pamiętni- 
ka Warfzawikiego. Ulozy- 
łem tę pracę tym fpofobem, 
ażeby we dwóch fzczupłych 
Tomikach cała treść tych 
prawdziwych znaydowała fię 
przypadków, bo znam , iak 
ftrafzne fy owe Romanfowe 
Volumina, iakó to: Klelia , 
Kleopatra, Kafsander, Cyrus + 
Wielki, Klaryfsa, i nawet 
Pamela, na przeczytanie któ- 
rych rzadko fię kto sbeis 
u- 
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Lubo wedłag wiadomości, 
które mam o guście teraz- 
nieyfzym, Kfiążka ta modnym 
zdaie fię być napełniona to- 
warem, lękam fię iednak, 
ażeby dla poważnego tytułu 
eżytaną nie była, i daremnie 
Zelwińfkich Swifłockich, Mie- 
dzyrzeckich ',  Łenczeńfkich 
i innych nie źwiedzała Jar- 
marków. Świadkiem òw ku- 
piec z Dykcyonarza Anekdo- 
tów, do którego Przyiacieł 
w te mówi fłowa. 


„ Jten ftary. antyk Jona- 
,„, Íza Proroka z wielorybem 
,, ftolący na czele twego 
„, fklepu iet na wielkim 
,„, wftręcie i przefzkodzie do 
,, pokupu, nie uwierzyfz iak 
„,, to ludzie guft maiący zra- 

» Zala 
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żaią fię tym  wfzyftkim p 
co tchnie dawna pobożno- 
ç ścią.  Doświadczyłem te- 
"gó fam na fobie kiedy Pa- 
,, ni Śtarościna.... chcąc w 
p moley kamienicy: najać na 
„, Seym ftańcya, tym fię ie- 
„, dnym odireczyla, zeSwie- 
„ ty Floryan. z Świętym 
A Wawrzyńcem, bylina niey 
„„, odmalowani, których ftra- 
„ ży L opiece Dziad móy 
= niebofzczyk Wyrmutowaną 
„ tę od fiebie kamienicę po- 
S ruczył . Straciłem przez 
„, tona dwieście czerwonych 
k, złotych. 


„ Zokiennie fklepu ży- 
ıı czyłbym także kazać znieść 
ın Opatrzmość Bojka, a ną- 
tą" 
) ca 
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„, tomiaft Merkuryufza, For- 
» tung, alba herb Francufki, 
„ czy Angielki zawiefić. ' 


Oboiętna to rzecz. zdaie fię 
być, ale upolerownego świa- 
ta ` wiele znacie, 
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Urodzenie, i wychowanie Jozefa 
Andrews , (O KXiędzu Wikarym 
Adams, ¿o Fannie Slipślop. 


Yozef Andrews -bohatyr , na 

ktorego opifanie tę poświę: 

ciliśgny pracę, był -zawfze mia- 

ay za prawdziwego , i prawne- 
| go 


i4 ED ch 
gó fyna Rodziców (woich ; 
i przez to famo -za brata 
owey fławney amćeli, którey 
cnóta na całym tegó świata 
ynie okrągu. Co üe tycze 
Przodków jego; próżno fara: 
liśmy fię mieć jaką o nich wia- 
domość, gdyż cala nafza kwes 
renda o iego fzczególnie opar- 
ła fię Pradziada,który iako Para- 
fialna głofiła tradycya, dofkonale 
na arfie grywał, ale mnieyfza 
gto; : 
Wfzakże peWną ieft rzeczą; 
Że ten, którego opifuiemy przy- 
padki, tyle miał Przodków, ile 
naywiękfzy Pan w świecie, mo“ 
Że nawet w potaiemnym był 


pokrewieńftwie z ófobami pos 
fa: 


s 
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fiadaiącemi nayznakomitfze u: 
rzędy, o których pochodzeniu 
ścifłe fzperanie na niżfzym od 
niego pofadziłoby ich ftopniu: 
Wfzakże nas codzienne naucza 
doświadczenie, że przy fłufznyńi 
wzroście ; pięknych przymio- 
tach ciała, a nadewfzyftko przeź 
fzlachetną chciwość, i boha= 
tyrfką uniżoność znaczney fór- 
tuny, a przez to famo naywyż= 
fzych można doftąpić urzędów: 
Prżęciwnie zaś tyfiąc widzie- 
my ofob fzczycących fię nie- 
fprawiedliwie wyfokiemi tytu= 
lami flawnych Prźodków fwo= 
ich, lubo w nich naybyfrzeyfza 
oko naymnieyfzego śladu ufzla= 
chcaiących owych przymiotów 


odkryć nie może, „Wys. 
Z | k 
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Wychowanie czyli edukacya 
Jozefa tak była dofkonała, iż 
w dziefiątym Roku iuż nie źle 
umiał pifać, i czytać. Wtym 
własnie wieku doftał fię we- 
dług  konftytucyi Parlamento- 
wey iako poddany nafiedm lat 
w fłużbę do Kawalera (+) Booby. 
Ten Pan miefzkaiąc w dobrach 
fwoich zdał na Jozefa fzlachet- 
ny urząd ftrzeżenia ogtodów 
od ptaftwa. ` Wkrótce atoli tę 
piękną utracił flużbę, gdyż 
przyiemność głofu iego miafto 
wyftrafzenia ptaków , ftadami 
ich z poblifkich zwabiała ga- 
iów. Jgrzyfko fortuny na wyż 

fzy 


Ca) Chevalier cokolwiek więcey, 
ak polpolity Szlachcic. 
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{zy ga pofadziło ftopieñ, zoftał 
Qficyaliftą pfiarni. Lecz trydno 
z ptzeciwnemi walczyć lofami, 
taZ fama przyczyna, którą z 
pierwfzego z fadziła go urzędu, 
iw tym dla niego konieęzną 
była przefzkodą, ponieważ pfy 
( iako wiadomo Jmšé Panom nas 
turalifom ) wielkie w melodyi 
maiac upodobanie bardziey ie- 
go głofu, choć grożącego flu- 
shali, aniżeli otrąbienia myśli- 
wych, gdy nawet pod czas po- 
lowanią cała zgraia pfow fpot- 
kawfzy zaiąca przytomnych my- 
śliwych miłym wrzafkiem ba- 
wić póczynała , fkoro ję Jozef `, 
Qdezwał, iuż wfzyftko umilkło. 
Z tego powodu „Wóz, 
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przypifuląc mu wfzyftkie błę= 
dy przez fiebie, ‘albo przez pfów 
popełnione, profił Pana, ażeby 
temu chłopcu inny dano urząd, 
iakoż hatychmiaft zóftał w Po- 
cztyłiona przejftoczony. Już 
też wtenczas otworzyło fię po- 
le Jozefowi do okazania talen- 
tów dotychczas wnim ukry- 
tych. Z nadzwyczayną odwa- 
gą umiał naydzikfze konie pro- 
wadzić do poienia, ' Dowody 
letkości w krótce mu ziednały 
względy Pańfkie, gdyź ze wfzy- 
fikicli kolegów fwoich wyzna- 
czonych do łamania karków dla 
wygrywanhia Panu żakładów w 
kurfie, on nayczęściey był uży- 
wany, i pofpolicie żwycięftwó 

É = otrzy- 
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otrzymywał, i tak dalece fię 
wiławił, iż fąfiedzka Szlachta 
w żakładach fwoich bez Jozefa 
obeyść fię nie mogła: Acź 
"wkrótce tak firafznym'fię uczy: 
nit, iż nikt iuż przeciwko hie: 
mu fawić nie śmiał; a tohaje 
bardziey z tego powodu; oka: 
zało fig, że Jozef maige ofid: 
towanych fobie kilka Gintów pod 
tym warunkiem., ażeby temu 
przegrał, od którego miał poa 
wierżońego fobie kónia, i los 
wygraney; żadnym- fpofobeth 
przekupić fię nie dał. Taka nie- 
przełamana rzetelność lubo go 
od kurfów oddaliła, ale mu zie: 
dnała łafkę cą” (=) tm 

setta 


Onitsha 
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która-go, ponieważ inż miał, 
lat fiedmnaście, za lokaia do 
fiebie przyięła. 


Jozef więc zafzczycał fię ftu- 
żeniem Lady Booby do ftotu , 
afsyftowaniem iey, gdy oddawa- 
ła wizyty, i nofzeniem xiążek 
za nią do Kościoła. W tym to 
mieyfcu potrafił fobie fkarbić 
łafkę i przyjażń xiędza Abra- 
hama Adams Wikarego (>) ta- 

me- 


(,) Proboftwa w Anglii zoftaią po- 
fpolicie w ręku Rektorów czyli Ple- 
banów bezżennych, i przynofzą nay- 
częściey do kilkunaftu tyfięcy roczney 
intraty. Wikarowie obciążeni całym 
rządem Parafii biorą naywięcey po 
pięćfet, albo fześćfet liwrów na rok, 
aże zazwyczay. żonaci, i przy wiel- 
kiey Familii, to częftokroć fię zdarza, 
że wnayokropnieyfzym żyią niedoftar 

tku, 
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meczney Parafii przez przyie- 
mność .głofn, i 'fkromño - pobo 
źne ułożenie pódczas nabóżeń- 
ftwa. Ten zacny Minifter cza- 
fem względem Religii rozmat- 
te mu zadawał pytania, ii:czę- 
fto z nim powtarzał Katechizm, 
ztąd tak dalece fobie iége po- 
. dętność, i pamięć upadobał, dż 
nayczulfzą ka niema :powżiął 
grzyiaźń. 


Ds > : A 
Xiądz Adams był bardzo uczo- 
ny w ięzyku Greckim , i Ła- 
cińikim, miał prócz tego dofko- 
> nd- 
u YAP, 015 82 Via. SOL 
tku, tym tzdfem giy Rektor - mizy- 
duiący w Stołecznym Mieście w ro- 


Ikofzach opływa. Jet to 'nietząd, 


któremu iedma tylko Królowa Amra, 
ale bezfkutecznie zapobiedz chciała 
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pala wiadomość o Hebrayfkim, 
Chaldeyfkim, i Samarytańfkim 
języku, był też biegłym w Fran- 
cufkim , Hifzpańfkim, i Wło- 
fkim, nawet nieźle i Qyczyfty 
umiał ięzyk. Naywiękfzy 
przeciąg Życią fwego' ftrawił 
pa naukach, a głębokie iego wią- 
domości jawnie okazywały, i2 
tyle czafu na próżno hie prze- 
pędził , gdyż trudnoby byłą 
zównego mu znaleść w nayfląw- 
nieyfzey , Akademii „Niemieckiey., 
Miał procz tego dość naturals 
nego FOZUMU, i wyborny fpos 
fob myślenia, ale przytym zu- 
pełną niewiadomość o zwycza- 
dach, i włafnościach wielkiego 
świataj nie maiąc nigdy chęci 
 Qízu- 
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ofzukiwania bądź kogokolwiek, 
ani pomyślił otym, ażeby mógł 
być ną ofzukańftwo wyftawio- 
nym. Był hoynym, dobroczyn= 
nym, a co czytelnik w dalfzym 
ciągu tey Hiforyi z zadziwie- 
niem doświądczy , mężny , i 
odwaźny aż do zbytku, ale przy- 
tym profty, i tak wierny, iak 
dziecie, Te rżadkie przymio- 
ty pozyfkały mu urząd J/ika- 
rego, w którym przykładnie fię 
fprawował umieraiąc z głodu, 
bo cała iego intrata ledwie do 
pięciufet wynofiła liwrów któ- 
remi “Zone, i fześciero żywił 


dzieci. 


Ten godny Kapłan będąc, iak 


wyżey: wfpomnieliśmy, zbudo- 
wa- 
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"wany pobożnością „Jozefa czę. 
fte z nim miewał rozmowy, o 
Katechizmie, o Pismie Swię- 
tym, izwielkim poznał zadzis 
%ieniem, iż w tak młodym wiet 
kù więcey w tey materyi miał 
wiadomości, niżeli wielcy Pat 
howie w wieku doyżrzalfzym. 


Kiądz Adams zdięty cieka- 
wością fkąd młody ten człowiek 
tyle nabył ówiatła, gdy fię go 
dnia iednego pytał oto, „Jozef 
mu odpowiedział, że to wfzyft- 
ko winien Oycu, który widząc, 
iż go nie mógł umieścić w fzko- 
le utrzymywaney z Kafsy - Mi. 
łofordzia , ponieważ był na fię 
trażił Starfzyznę z przyczy- 


- ny danegó głofu ma Elekcyą 


pew. 
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pewnegó żakryftyana; wolał ra: 
tzey odłożyć fześć Szellingfów 
(=) natydzień, aniżeli go zo- 
ftawić bez Edukacyi. Przydał, 
Ze będąc odtąd u Kawalera Bo» 
oby, przykładał fię do czytania 
dobrych kfiąg, “iako to: Biblii 
Swiętey , Jmitacyi -Swiętego 
Tomafza a Kempis, i. t. d. i 
Ze częfto fzperał w iedney wiel- 
kiey Xiędze leżącey na oknie 
w fieniach, w którey wyczytał, 
Że iednego razu fzatam porwał 
połowę pewnego Kościoła, w 
którym właśnie Mfza fię odpra: 
wiała, acz bez fzwanku przy: 
tomnego zgromadzenia , i że 
drugi raz iedne pole zafiane, “ 


C e) Moneta Angielfka. 
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na którym było wiele drzew 
owocowych, zfunęło fię zwy: 
fokiey gory, i pofzło okryć nies 
urodzayne pole iednego poba: 
żnego chłopa, Na te fłowa 
Xiądz Adams, który miał wiel- 
ką pamięć , poznał Kroniki 


Bakkierfa. (+) 


Xiądz Wikary widząc tyle 
oświecenia, i talentów od natu- 
ry na tego młodzieńca obficie 
wylanych bez Żadnego fpofo- 
bu wydofkonalenia onych, fpy- 
tał fię go, ieżeliby nie żałował, 
iż fię urodził z Rodziców nię 
będących w ftanie dania mu pe- 

wney ` 


€ , ) Jet to Hiftorya Angielfka na- 
pifana przez Kawalera Bakkierfa, - 
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'wney” edukacyj? Piękne te xię- 
-jy Żki,, rzecze JJ ozef,0 które 


p czytałem , nauczyły mnie prze 
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ftawać na tym,czym ieftem, i 
co mam tyle żądam, ażebym 
wydofkanaliwfzy moie drad- 
bne + talenta, ile możności, 
mógł one obrócić 'na przepę- 
dzenie dni fpokaynych hez' 
próżney ambicyi nie zazdro- 
fzcząc nikomu. fzczęśliwfzes 
ga na pozor lofu , krórym 
Naywyżfza  Qpatrzność in- 

nych przedemną obdarzyła. 

Cudnie  mówifa,, "zawołał 
Mikary,, bogdaybynci wfzy:- 
fcy, którzy dobre! Kiążki 
czytali, i nawet ci, którzy 
one pifali, tyle z nich odnie» 
śli korzyści! 3, Ka- 
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Kawaler Tomafz Booby vi 
Jeymošé żona jego w tak wy- 
fokim o fobie byli rozumieniu, 
«iż biedny Adams żadnego do nich 
mie'miał przyftępu, i wfzyfi- 
kie fwoie interefsa kierował 
przez nay ftarfzą pokójowę Pan-_ 
nę Slprlop. Kawaler albowiem 
był zliczby tych wielkich Pa- 
nów, którzy tylko urodzenie, i 
maiątek fzacować umieią. fey- 
imość zaś była wychowana w 
Stołecznym Mieście, wfzyftkie 
fwoie wieyfkie fąfiadki zanie- 
rozumne miała  ftworzenia . 
Uczony nafz Wikary uchodził 
iu nich iako fuga xiędza Re- 
"ktora, z którym Pan Booby iuż 
od kilku dat w domowey "był 

zą- 
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zawikłany woynie. Szło tu a 
zniefienię iakiegoś Prawa, któw 
re Rektorowi na rok do fześcių 
Szellingfow przynofiło zyfku. 


Panna S!ipślop pierwfya pos. 
kqiowa Jeymošcina była iedne» 
go Wikarego córką , a z tey 
przyczyny nieiakie dlą Adamfa 
miała ufzanowanie. Dyfputo- 
wała znim częftokroć o Teo- 
logii, ztą iednak pretenfyą , 
ążeby iey wyfokim potakiwał 
zdaaiom , ponieważ po kilku, 
podróżach do Londynu iuż mędr- 
fzą od wieyfkiego fądziła fię 
być Miniftra , iakoż pofpolicie 
w tych dyfputach odnofła zwy- 
cięftwo , a to przez miefzanie 

flow 
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ñów iakichfiś dziwacznych , 2 
których fobie cały ułożyła Dyk- 
cyońarz: 'Xiądz Wikary boige 
fię iey urazić, nie chciał tych 
śmiefznych fòw wytykać, a 
przetó nic fenfu nie rozumieiąć 
mufiał iey ufiąpić zwycięfiwa: 


'Jednegó dńia argumentuiąć 
przez Cczaś długi o -efsencyl ; 
czyli jak mówiła Panna Slipstop, 
o Efsyfteńcyi materyi, xiądź 
Adams wżiął pochóp mówienia 
o młodym  „Jożefie profząć iey} 
ażeby raczyła udzielić mu Pro: 
tekcyi fwoiey U Jeyiności, iako 
młodzieńcóowi  fpofobnemu do 
nauczenia fie iężyka Łacińfkie: 
go, ofiaruiąc fe być iego nau” 
Czy: 


czycielem, pońieważby tym fpo= 
fobem wyżey iak na lokaia mógł 
fię kierować. ,, Wiefż W MPan= 


1? 
1) 
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na dobrze, że |. W. Pan ieft 
w ftanie ufzczęśliwienia go; 
chciey więc wyrobić, ażeby 
pod moia mógł zoftać Dyre- 


y kcyą.,, Ey M. Panie Adams, 


odpowiedziała Panna Slip- 
ślop,, czyż WPan możefz 


; do myśli fwoiey takie przy- 


puścić fantazma, ażeby Jey- 
mość fluchała WPana wtey 


, materyi prologomena? Jedzie 
; aktualnie do Londynu, i ie- 
, ftem zupełnie przekonana, 


iżby go tuomhibus rmmodibus 


nie żoftawiła , bo ieft ładny, 


kfztałtny,i wyśmienicie ufu» 


,, guie 


b= 
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„ guie. Wolałaby fig bez fwo- 


s iey nowey obeyść karety; `i 


”,, kocha go na Jupitera! bar- 
> dziey, aniżeli cug fzpakawa- 
sx ty), Adams otworzył ufta dla 
przerwania iey, ale darmo, iuż 
fię młyn rozmachał, trzeba by- 
ło do końca fłuchać. ,, A na 
CÓŻ ,, rzekła daley „, lokaiowi 
» ięzyk Łacińfki , kiedy fię 
1» fzlachta, i Panowie teraz 
s, nim brzydzą ? dla was to 
„ Duchownych , ponieważ ka- 
»» zanie bez łaciny wfzyftkich- 
2 by rozumnych ludzi do fnu 
», Robudziło; ale teraźnieyf 
s, ftróże Edukacyi publiczney , 
n jak fyfzałam w Londynie , 
7) Wcale ten ięzyk zanienży- 
| 4, teczny 


DAD šš 
ją teczny ofądzili, jetem więć 
j; przeświadczona mówię, że 
j; Jeyiność żapalczywyby fwój 
j; ghiew ña taką própożycyą 
P wylała na mnie. Nie chcę 
j; ia w takowy pufzczać fię La- 
j birynt: ... Wtymi dźwonek 
Jeymości przerwał tę mądrą 
tozmowę. Kigdż miifiał odeyść 
beż nadziei wykonania fwego 
żamyfłu: Wfzelako Jožef nie- 
żmiernie był wdżięczny Xię- 
dzii Wikaremii ża dobrą iego 
chęć, 6 którey przez całe Życie 
fwoie obiecał być pamiętnym, 
wtym Odebrał od ñiego pate- 
tyczne napomhienie, ażeby nie 
biżeftawał iść toremi cnoty, i 
| diewinńości. 


G ROŽ- 
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ROZDZIAŁ II. 


Frzypadki Jozefa w Londynie. 
Śmierć Kawalera Booby. Zal po- 
zoftałey Wdowy. Czyjłość Jozefa 
niefkazona, i nitprzezwyciężona. 


Jozef ptżyiachawfzy do Londy- 
hu zabrał mimo włafhey chęci 
Znaioimość Ze pfirokatą zgraią 
kolegów fwoich, którzy wfzel: 
kiemi fpofobaini ufiłowali ogo- 
łocić go żtey niewinney prófto- 
ty, która go tak miłym uczy 
nila Xiędzu Wikaremu. Codo 
ftroiu, był dofyć póiętnym, ka- 
Zał fobie. włofy po modhemu 
ufrzyć, i a z fió wyw 
kwin- 
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kwintnie ; ale fię nie zaraził 
fzulerfitwem; przeklinaniem fię; 
wymawianiem fòw nieuszci= 
wych;. i inńemi tego rodzai 
ludzi przywarami: Maiąc głoś 
przyliemny; i ucho muzyczne 
odłożył kilka godzin hadzień 
do nauczenia fię muzyki; w któż 
rey wkrótkim czafie tak zna 
cznie poftąpił ; iż ña Paradyńi 
międży liberyą eò dò zganie: 
nia, lub pochwalenia oper ża: 
wize prym utrzymywał: (e) 

C: x _Praw- 

| PE Meral E 

(z) W Angli liberya bywa przys 
Bułzożóka na Qhery, 1 ima fwoje mieżja 
ice na Paradyfu. Jet to bardzo zły 
Zw; ceay; pońieważ beż wźględu ną 
obeciijpść Króla z takim fię fprawuią 
halafem, iż częftokroć fektakle bys 


waią - dT Przytomni Żoł: 
ta. bietze 


z6 oe % © 
Prawda, Że gdy fzedł za Panią 
do Kościoła , juz tyle , co daw- 
niey nie okazywał po fobie po- 
bożności, ale to mnieyfzey koñ- 
fekweńcyi artykuł, ponieważ 
rzadko fię zdarzało, ażeby Jey- 
tiósć była w Kościele , acho- 
cisż powierzchownie zdawał 
ię być tak wykfztałconym, i 
żywym, iak każdy półgłowek 
iego Profefsyi, umiał wfzela- 
ko żachować fktomiość, i czy» 
ftość obyczajów, 

Lady , która nań Z nieiaką 
pychą, iak na nayładnieyfzego 
| w An- 


mogą żadnym fpofobem tey wrzawy 
ufpokoić, albowiem pofpolftwo w An- 
glu bardziey fẹ obawia władzy cy- 
wilney aniżeli potęgi Woyfkowey. 


6% W 8% 

w Anglii patrzała Lokaia , cie- 
fzyła fię niewypewiedzianie z 
żywości , którey mu przydała 
aura Londyńfka. _ Częftokrcć 
przechodząc fię ranną porą po 
Żwierzyńcu wfpierała fię na nim, 
i wgrzeczne wdawała fię roz- 
mowy. Czafem ścifkała mu rg» 
kę obawiaiąc fię , ażeby nie 
upadła wyfiadaiąc z karety. 
Jozef miał wftęp do fypialne- 
go pokoiu w tenczas, gdy Jey- 
mość iefzcze w łóżku leżała, 
dla obfzernego fprawienia fię z 
tyfiąc bagatelnych Kommitsów, 
które mu poprzedzaiącego 'dnią 
były powierzone: iednym flo- 
wem, wfzyftkie te miał przy- ` 
wileie , których Damy wyfo- 
. kie- . 


# 
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kiego urodzenia wiernym, Í 
padufałym udąsslają flugom, i 
które ęaymniey nie mogą = 


„dei 


Jeżeli cnota prawdziwa nie 
zawfze fię fiaie łupem modnęy 
gbmowy; to przynaymniey cień 
iey ( to ieft reputacya ) rzad- 
ko oney uydzie, Tego wlas 
śnie doświadczyła Lady Booby, 
Gdy iędnego poranku przecho= 
dząc fię po żwierzyńcu wfpar- 
ta mą wiernym gofie przez 
niefzczęśliwy tref fpotkała Ła- 
dy Obmótwjkę, i Łady Szczebie- 
tniczkę, które przechodząc błi- 
(ko; poznały ią, i tegóż, fame 

ga 
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go dnia po południu w liczney 
kompanii z wielką i) oczerni- 
ły grzecznością. , Atoli to wyt- 
worne zgromadzenie nie miało 
czafu zabawić e nad Panią 
Booby, ponieważ właśnie było 
zatrudnione nifzczeniem dwóch 
świeżo wzraftaiących reputa- 
cyi, które nie podobały fię Da- 
mom wielkiego Swiata. 


Przypadek niefpodziewany 
przerwał te przyiemne fpacery 
nafzey Lady Booky, Kawaler 
Tomafą Booby zachorował, i 
wkrątce ztym fię pożegnał 
światem, Nieukoigną w źalu 
wdową, iego zamknęła fig w 
fwoim pokoiu z bohątyrfką od- 


wa- ` 
l 
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wagą, Przez pierwfze fześć 
dni była niewidzialną dla wfzy- 
fikich  Przyiacioł domowych; 
nikt niebył do niey przypu- 
fzczany prócz iedney Slipslop, 
j młodego Jozefa, którego by: 
ło obowiazkiem podawać iey 
herbatę. Miał przytym rozkaz, 
ażeby | nigdy niewychodził z 
przedpokoju, i aby mieyfce Pan- 
ny zaftępował, gdyby od Jey- 
mości w iakim była wyfłana in- 
tereflie, co arcy częfto fię zdą* 
rzało. Nie podobna byłą, aby 
Lady wtak fmutney porze fa- 
ma zoftawała, Lecz o! iak nie 
beśpieczne fą częftokroć śrzod- 
ki, których używamy dla ukqa 
ienia Zalo, ; 

Pizę: 


i 
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Przeprafzam zawczafu Czy- 
telnika za tę fcenę, którą mü 
według prawideł dzieiopiftwa 
ze wfzyftkiemi okolicznościa* 
mi  wyfzczególnić  mufzę. 
Wfzakże Chrześcianin naycno- 
tliwfzy czytnie z ofobliwfzym 
zbudowaniem fię w Hiftorýi 
Ludu Bożego wyraźne opifanie 
zwodniczych zafadzek  Zony 
Putyfora na czyftość cnotliwego 
Jozefa iey fugi, czemużby fię 
nie miał zbudować Z tego, co 
tu przytaczać będę przypadku, 
gdyż zewfzyftkim do tamtego 
ieft podobny. Owfzem Dama 
Angielfka mniey zdaie fię bydź 
winną od Egip/kicy Damy, po- 
nieważ dla wyiawienia 'fwey 
- czu- 
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czułości, czekała pory, w któ- 
reyby była wdową, i wolną, i 
nawet fwe żądze utłumić po- 
trafiła nie tylko przez cały czas, 
w którym ` zoftawała “w ftanie 
małżeńfkim, ale co więkfza 
przez pierwfze fześć dni po od- 
zyfkaniu wolności. Przytym 
wyftawiam tu Jozefa odnawiar 
dącego flawną pamięć owega 
farozakonnego Jozefa. Jm bar- 
dziey takowe przykłady bahą- 
tyrfkiey czyftości fą rzadkie, 
tym bardziey zafługuią ną to, 
ażeby całemu były ogłafzanę 
światu, j 
Wiednym z tych dni fmutku, 
irofpaczy Lady leżąc włażku 
o ge- 


j 


godzinie dziefiątey, gdy Jo- 
zef wízedt naiey rozkaz, kas 
zała, by fię zbliżył, i koło niey 
ufiadł, a ścifkaiąc go przez dyfż+ 
rakcyą za rękę fpytała, jeżeli: 
by dotychczas nieznał podnię: 
ty miłośći. Jozef zarumieni- 
wfzy fię odpowiedział, iż do» 
tąd nader był młodym, i na to 
dość mu iefzcze pozofitawałą 
gzafu, 


,, Mimo tego, ześ młody 4 
M rzekła daley Łady,, ieffem 
ay prawie przekonana, Żeś iué 
n uczuł tę fłodką namiętność, 
p ofozefic, wyznay mi prawdę, 
ja Razwiy mi tę, która tak by- 
p ła Szczęśliwa, iż twaią ku 

fo: 
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,, fobie wznieciła czułość., 
3) Mościa Dobrodzieyko, wfzy» 
3 ftkie kobiety fą dla mnie 
> oboiętna,, Jakto,, rzecze 
Lady., mogłżebyś już bydź ba- 
,, łamutem? lecz to bydź nie 
,, może, chyba iefteś  podo- 
,, bnym do owych piękności, 
,, które fię przez długi czas 
p wahalą i z trudnością do ie- 
,, dnego przywiązuią przed: 
,, miotu. Nigdy atoli mnie 
,, nie przekonafz, żebyś tak 
,, dalece, iak udaiefz, miał bydź 
3) wołnym. Bardziey fobie wno- 
` fzę, Że ta fkrytośćieft fkut- 
,, kiemdelikatnego fpofobu my- 
3, Ślenia, który nie dopufzcza; 
,, ażebyśna wzrór innych chlus 

bił 


y”) a 
z 
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„ bił fię z pozy fkańych u Dam 


” 


faworòw. 


„, Faworów u Dam! ,, zawo- 
łał Jozef przerywaiąc, Pa- 
ni, nigdy nie byłem tak zu- 
chwały, ażebym miał myśli 
moie zaprzątać ofobami tym 
fię fzczycącemi tytułem. 
Nieuwodź fię tą zbyteczną 
fkromnością ;; rzekła Lady,, 
bobyś mnie mógł znudzić, 
tylko na moie odpowiaday 
pytania. Gdyby naprzykład 
iaka Pani dotego cię kochała 
ftopnia, iżby wywyżfzaiąc 
cię nad równych (fobie zu- 


peinie cię ufzczęśliwić ra- 


czyła, mógłbyś ią upewnićy 
iż 


Ei 
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iż żaden powod próZh6šéi 
nie zachęci cię do zdradze- 
nia jey? Powiedz mifźcze: 
rze, czuiefż w fobie tę tak 
rzadką, cnotę między mło- 
dzieżą; a zwłafzeża między 
ludźmi twoiey kondycyi, 
którzy bez żadnego fkrupu- 
hi czernią reputacyą płci 
nafzey, zapomniawfzy 0o- 
bówiążkach wdzięczności; 
które dobroć, i zaufanie ña- 
fze wkłada na nich: iednyiń 
ftowem , ;fozefit, czuiefz fig 
fpofobiym do zachowania fu: 
krett? 


„, Ach Pani! odezwał fié Fo- 
zef; i mozeíz mię w takim 
A inieć 


$ 


<a. 
wa! 
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mieć podeyrzeniu, ażebym 


miał kiedy rozgłafzać do- 
mowé fekreta? fpodziewałem 
fig nawet przeciwnego za- 
świadczenia, gdyby mnie Pas 
ni, iak fię obawiałem, odpra» 
Wila... — Odgrawiła! krzy- 
knie iey Jeyfiość, nigdym 


( otym fie myślała, iowfzemy 


przydała głofeń cichym, i 
częftym przerywańym wzdy- 
chaniem, aż nadto w fobie 
czuię, iżbym tego nigdy wy- 
konać nic potrafiła, Lecz 
powiedz, uchybiłbyś mi win- 
negó ufeanowabia, gdybym. 


Mościa Dobródzieyko, nigdy 


takiego hie dałem dówocu. 
ażebym kiedy przy żwoitęga 
nić 


48 
” 
” 
” 
x” 
? 


27 
1? 
” 
1 
” 


`. 


? 
27 
2? 
7? 


niemiał zachować ufzanówa: 
nia. Z tym wfzyftkim,, rZes 
kła Lady,, mam cię w tako- 
wym teraz  podeyzrzeniu; 
może fię mego obawiafz gnie- 
wu? ale ia tzuię, iżbym nie 


była tak okrutną, i nigdym 


ciebie ukarać nie mogła. 
Wfzak wiefz kochany Jozefi; 
żem nie mšéiwa, „, Pani od- 
powiedział Jozef, ñarañieri 
moim będzie, ażebym nic 
takowego nie czynił, coby 
cię urazić mogło; 


już też Lady firaciwfzy ciers 


pliwość żawołała Z gniewem: 


7? 
” 


głupi iefteś, albo nim fig 
być udaiefz, widzę, żem fię 
j, ZA= 


«ils Sẹ od niego: Josif odfżedł . 


46% TA dil 


> Zawłodła, wyidź z fiegó pót 


koiu: 35 Profżę Jeytnóścię 
rzekł Forf ażeby TaCżyta 
odmienić të złe 6 mnie mńhie- 


, manie: Służyłem ci Pani do- 


tąd z naywięktzym. płk 
zanień ; i Wwiernośćią ; ; 
famo i Kuy: Jago 


; mošcl;; : : Prećż ńiefżczę- 
; śliwy; Zadiółała Lady wyle- 
; waiąć dwa ñrümyki łzów; 
J czy dla pówiękfzenia mego 


żali przybominafz mi tego 
kochafiegó Niebofzóżyka £ 
precz z tąd, ciefpieć cię iuz 
nie Moge. j$ 


Te wytżekłfzy owa odwrot 


4- 
Q= 
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pogrążony w fmutku, i zamkną- 
wfzy üe ufiebie , naftępuiący 
napifał lift. 


PADA A AEA AAA 
ROZDZIAŁ III. 


Jozef pifze do Pameli Siofiry 
Jwoicy. Pojtepki irgo względem Fanny 
Slipslop. Dyalog miedzy Fanią,i 

„ Rugg. 
È a 


Lift Jozefa do Pameli. 


Pe odebraniu fmutney nowiny 

o śmierci dobrey twoiey.Pa- 
» ni, kochana Sioftto, w podo- 
„, bnym znayduię fię niefzczę- 
ay Sciu. Zacny móy Ran umarł 
»» Przed kilko dniami, aleco 
1). gorfza,Jeymość firaciła zmy- 

n fy 


D R 5 5t 
y fty, ofżalała, Wfzelako nikt 
;, 2 nas Nie fpodziewał fię po 
,, niey tak wielkiego przywią» 
y; żania do męża , bofię cos 
p dzieńnie kłócili, Trzeba mil. 
',, czeć kochana Sioftro nad taa 
n kiemi rzeczami. Słudzy y 


,, lak wiefz nie powinni nigdy | 


j; odkrywać tego, cofię dzie 
;, ie między Pańftwem y Atoli 
s Ci wiadomo , Ze fię nigdy 


;, cierpieć nie mogli. Słyfza« 


;, łem nieraz , że Jeymość na 
» męża fwego narzekała,wfzak» 
y że dopiero umiemy cenić 


+, przylacioł, kiedy ich ftracie=. 


s my. Nie wydaway fię z tym 

p co ia pifzę, , Prawdziwie gdy 

1 by Lady nie była tak wielką 
Da Pa- 
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„, Panią , rozumiałbym, że fię 
ys Wa mnie zakochała. Kocha- 
ję na Pamelo; ale nie mów nic 
z; nikomu.  Kazała mi ufiąść 
ję koło łóżka, gdy iefzcze w 
„ him leżała: wzięłą mnie za 
às reke; i tym domnie mówiła 
ją fpofobem „ iak iedna Dama 
s do iakiegóś Ĵegomiości w pew- 
s; ñey MKomiedyi , którą przy 
ji mnie fa Teatrze grano : 
s Ztym wfzyfikim ieżeli Jey- 
3% Mość żupałnie ofzalała + CO 
p fię dość iawnie okazuie , to 
nie batdzo fobie życzę na iey 
p zóftać ufugach. Profżę cię, 
sç ażebyś mogła u fwego Pana, 
j albo gdzie w blifkości ó miey» 
g fce fig dla mnie  pófiarać, 


Je- 
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Jeżeli, iak fię wkrótce fpo- 
dziewam, ze flużby będę 
uwolniony, to póydę do Dobz 
niebofzezyką Pana mego dia 
nawiedzenia XŻiędza Wiką- 
tego Adams, bo ta nayzac- 
nieyfzy w Swiecie człowiek, 
Londyn ief nudnym dla mnie 
fiedlifkiem , þudzie ¿o trzy 
kroki ód fiebie mie(zkaiący 
nie znaią fię z fobą. Kłaniay 
fię kochana Sioftro wfzyf- 
kim, którzy zechcą o mnię 
wfpomnieć, Jeftem, 


Twoim przywiązanym bratem 
i fugą. 
4. Andrews, 


J- 


- 
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Josef zapieczętowawfzy ten 
lift wyfzedł ze fwoiey fłancyż, 
łidąc ze fchodów fpotkał na 
dole Pannę Slrpslop, z którą po- 
nieważ nam fe właśnie zda- 
rzyła okazya ; w fzczególne 
zaydziemy poznanie. Była ona, 
dek pierwey wfpomniałem, cór: 
ką iednego Wikarego, i miała 
łat około czterdzieftu pięciu 
Lubo fię w młodym wieku po~ 
śliznęła, iednak tak fzczęśliwię 
z» tego wybrnęła przypadku, iż 
dotąd iefzcze Panną była. Piç- 
kność iey nie była nader pory- 
waiąca, Talię miała krótką i 
grubą, płeć czerwoną, i gdzie- 
niegdzie rubinami przyozdo~ 
) biong, nofek iey był nieco (ze- 
tQ- 
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roki , ipłafki , aoęzy miała 
cokołwiek mnieyfze od profię- 
eych. Na pierfiach dzwigała 
dwa ogromne głobufy , czyli 
sfery, któreby Geometra sferoi- 
dami nazywał, bo fię znacznie 
zbliżały do figury iaykowatey. 
Stąpienie iey byłoby dość po- 
ważne, gdyby przez niefzczę- 
ście iedney nogi na cal od drui- 
giey krótfzey niemiała. Wfze», 
łako przyzuać mufzę, że zofo- 
bliwfzą gracyą nachramała.,Ta 
Wenus patrzała iuż dawno z 
umizgiem na Jozefa , ale że ga 
niefpodziewanie znaydowała nie 
użytym , przydawała do tych 
-powabów tyfiąc małych poda- 
rynków z likworów, i konficu?, 

od 
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gd których miała klucze. Nies 
czuły jednak Jozef nie okazy: 
wał iay żadnych dowodów wdzię: 
gzności, naymnieyfzym nawet 
pocąłowąniem nie raczył iey 
gdarowąć, Nięchcę ią konie: 
cznie bvtrzymywąć , iżby tą 
Panienką tak małą kontentować 
Be miąłą rzeczą , bo prawdę 
mowiąc dość iuż żyła, a zatym 
żadnego z miłości nie lękała fig 
przypadku, byłą więc w fzcze: 
rym przedfięwzięciu pofolgą: 
wanja fyojm fkłonnościom, 


Wtak fzczęśliwy ułożeniu, į 
w poczcie wfzyftkich fwoich 
wdzięków fpotkałą Jozefa idą 
tego ze chodów, į „m. gQ 
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da fiebie na kielifzek Likieru, 
go zmartwiony Jozef. chętnie 
przyiął, Zaprowadziłą go do 
fwego gabinetu , gdzie naywy- 
bornieyfze kordyałów chowała 
gatunki, ą poczęftowawfzy go 
profiła, aby ufiadł, i nafiępuią- 
cą miałą mowę, 


„ Jef to rzecz pewną , iZ 
” niemafą, więkfzego preiu- 
„ dykatu, jak konflikt rozumu, 
 ifercą w kobiecie nader zmy- 
> flowey , którą dąży guftem 
„+ fwoim áo młodego człowie- 
„, ka, Ach! gdybym mogła była 
p przewiędzieć ten fatalny los, 
„, który; mię oczekiwał! Je- 
y żeli fię albowiem kochamy 

w czło- 
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w człowieku doyzrzałym, to 
przynaymniey znayduiemy u 


niego obyczaie (fkromne, i 


fofiftyczne , miafto tego, że 
młodzieniec krzywdzące fwo- 
ie attaki przeciwko nafzey 
delikatności tak dalece wy- 
pufzcza, iż niemrchce wzbu- 
rzyć wfzyftkie twierdze 
wftydliwości, nie zoftawuiąc 
nawet  promieniom  Dufzy 
nafzey naymnieyfzego cza- 
fu do reperkufsyi. „fozef nie 
tego wfzyftkiego : nie rozu- 
mieiąc odpowiedział: ,, tak 
ift Mościa Panno. ,, Tak ief 
Mościa Panno , powtórzyła 


, Slipslop z gniewem, tak to z 


moich fżydzifz ogniów? nia 
dość 


tà 
t, 
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dość natym, iż memi wzgar-. 
dziłeś Łafkami, iefzcze fię 
ze mnie natrząfafz niewdzię- 
czniku! Mościa Panno, od- 
powiedział Jozef, ia nie ros 
zumiem tych fiów wyfokich, 
ale tyle wiem, żem nie Za- 
ffużył u WPanny na imie 
niewdzięcznika, ponieważ ią 
zawfze kąchałem, iakby wła- 


fną matkę.  Łaydaku! krzy- 


knęła Slip štop naywiekfzą 
unofząc fię zapalczywością, 
iak matkę mnie kochafz , 
chcefz mi dać do zrozumie- 
nia, że ieftem tak fara, iZ. 
bym mogła być matką takie- 
go dudka, iak ty iefteś! praw- 
dziwię ia nie wiem, co takie 
trzpię- 
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trzpioty maią za upodobanie 
» W tych młodych, głupich, nie- 
M zgrabnych, niecnotliwych, i 
, nieftatecznych dziewczętach, 
iż wolą raczey z niemi fię 
, bawić, aniżeli zkobietą rq: 
j zumną. 


Mościa Panno , rzekł Jh 
zawfze fobie za wielki poa 
czytywałem zafzczył , kie 
dyś WPanną zemną rozma» 
wiać raczyła , bo wiem dos 
fkonale, żeś bardzo uczo- 
na.,, Na flowo uczona ufpokoi- 
ła fię Slipślop, i do dawnego 
powróciwfzy humoru rzekłą 
do niego,, Ach Jozefie, ie- 
żeli mię prawdziwie fzacu» 
iefz 
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jefzą czemu mi-żadnych te- 
go dotąd nie dałeś dowodów; 


,wfzak rhbufiałeś poznać ptży- 
,iaźń moig ku tobie: Tak 
; ieft köchany „jóżefic, przy» 


dała, oczy moie  zdradziły 
fnnie, one ći mimó mey chęci 
odkryły, Że podnieta miłości 


„ przewyżfza foózuńn: Ach! 


Jozefiez kochany ożefic:.: 


jako Tygrys zgłodniały, któ- 


ty długo za fwoią uganiał fię 
zdobyczą, niewinną po drodze 
fpotykaiąc owieczkę, rzuca fig 
na pożarcie iey Żwyftawione- 
mi fzpońami, i ótwartą nie- 


Źmierney wielkości pafzczęką; 
tak rozkochana. Slipslop porwa- 


ła fię 
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ła fię ztwego ftołka dla po~ 
cthwycenia biednego Jozefa. 
Lecz w tym niefzczęfny dzwo« 
rek Jeymoóści daiąc fię pokilu 
kakrotnie fłyfzeć, przymufił ią 
do odftąpienia od (wego żamy« 
flu, że fzcżerym jednak przed» 
fięwzięciem wykonania go przy 
fpofobńey porze. 


Wróćmy fię teraz do Lady Bo- 
oby, którą Jozef- wyfżedłfzy w 
tey famey prawie zoftawił Ify- 
tuacyi, w ktorey dopiero wi- 
dzieliśmy Pannę Ślipslop, ztą 
jednak różnicą, Że miłość na 
delikatnym, i polerowanym umy- 
śłe Pani nie tak gwałtowne fpra- 

wa * 
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wila. porufzenie, iak w zapal- 
czywey ofobie iey flużącey. 


Powyiściu „Jozefa, Lady w 
rozpaczy zatopiła fię wpowa- 
żne uwagi nad włafnemi poftęp- 
kami. Miłość iey wzieła na fię 
poftać wzgardy,brzydziła fię po- 
dłością fwoiey fkłonności,i źnie- 
nawidziała tego, który był pobud 
ką.Pycha przywrócona wtenczaś 
dodawnego panowania rudziła 
iey, ażeby niewdzięcznika na 
żawfze ze (wego wygnała do- 
mu. Pycha na chwilę prze- 
zwyciężyła miłość. OQbróciwfzy 
fe iefzcze ze fto uj w łóżku, 
iak wyżey wfpomniałem, Za. 
dzwoniła. Wefzła natychmiaf 

wiet- 
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wierna Slipilop niemniej od Pa: 


ni na niefzczęśliwego tózgnie- 


wana Jozefa: 


;, Ślipilopi  Tzekła Lady .3; 
n widziałaś fe z jozefem?,, 
j flużąca przefirafzóna ftyfząc 
wymówiońe tò imie w tak kty- 
tyczney porze Z wielką trudno 
ścią utaiła fwoje pomiefzanie; 
ódpowiedziała jednak Z powierz- 
chowną ipokoynością, Ze go 
wcale ńiie widziała. ;, Mocno fig 
obawiam, rzekła daley Lady; 
y; ażeby Jozef nie byt ponie- 
„, kąd fełonnym dó bałamictwa,; 
j O! nie pewńieyfzego Mościa 
jı Dobrodzieyko,, odpowiedzia: 
ję ta Slipślop z Żywością, ief 

piide 
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piiaczek, fzuler, i ma wielką 
fkłonność do kobiet.,, Tak to 
przerwała Lady;, nie wie- 
działam ia iefzcze otym. 
Ach Pani! zawołała fluga, re- 


„czę za to,że ieżeli iefzcze dłu- 
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Żey tu będzie, wkrótce prócz 
mnie Żadney wdemu fwoim 
nie będziefz miała  niewin- 
ney. ,, A którą to naywięcey 
mafz w podeyrzeniu? ieft to, 
rzecze Ślipslop, garderobiana 
Betty, iabym , nawet mogła 
nato przyfiądz, Że z niego 
zoftaie w cięży,, Jak to, krzy- 
knęła Lady,, natychmiaft mi 
ią wypędzić z domu, mo- 
Żefz i razem i Jozefa 
odprawić. ,, „Jozefa, od- 
E po- 
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powiedziała Slipslop „, alboż ga 
„, Pani zaraz chce. oddalić 2 
p inie fig zdaie, Ze on fię po- 
„, prawi, gdy ten tłuezek póy- 
p» dzie zefużby, wfzak on 
„+ prócz tego dobty i wierny 
jy fuga: o, Dziś iefzcze niech 
s; fię z tąd wyniefie. + . . ale Pa- 
,, ni: czyś ity fie wnim za- 
jy kochała, rzekła z gniewem 
„ Lady. ;, ia zaś Mościa Do- 
yy brodzieyko? iabym fię: tako- 
j wey miała dopufzczać po- 
+, dłości? idę natychmiaft, Pań- 
19 kie wypełniam rofkazy. 9, . 


Wyfzła Slinślop, ale Lady ie: 
fzeze ptzez połowę nie obróci: 
łafię w toZku , iużci z naya- 
( SA więk. 


1. 
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wiekfzym poczęła dzwonić ha: 
łafem: Slipslop, która z żałem 
6d Pani odćhodziła , nie długo 
ezekaiąc widziała Z radością 
przez połowę uwolnioną fię być 
od tego kommifsu.  Jozefowt 
frzebaczońo; ale rozkaz wzgłę: ' 
dem Betty był powtórzony: Z: 
więkfzą nierównie, niżeli piet- 
wfży raz, odchedziła wtenęza$ 
wefołećią: Atoli wtym mos 
meńcie Łady poznaiąc. fwoię 
fabość, i żważaiąc konfekwen: 
eye, które z niey wyniknąć mó: 
gły, poczęła znowi dzwonić 
a gdy Ślipilob wefzłay mówiła 
iey , iż Z pewnych przyczyń 
myśli fweie ćdmńieniła, i konie: 
Sznie goza zeflużby fwoiej 

Eż gheg 
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chce rugować. Zdrętwiała na- 
te flowa Slipślop, ale znaiąc za- 
palczywość Pani fwoiey nie 
śmiała fię iey fprzeciwić , wy- 
fzła więc trzeci raz. Lecz 
iefzcze drżwi za fobą nie zam- 
knęła, gdy Kupidyn, ten bożek 
abfolutny rozgniewany widząc 
nifzczące fię fwe dzieło doby- 
wfzy nayoftrzeyfzey z faydaku 
ftrzały profto ią ugodził w ferce 
czułey. Lady ; fiowem miłość 
wzięła panowanie nad rozumem.. 
Zawołała więc iefzcze raz flu- 
żącey, i dała rofkaz, ażeby te- 
go iey przyprowadziła chłopca, 
ponieważ go fama wprzód chce 
examinować. Takowe wahanie 


fię, ityle odmian w tak krót- 


kim 
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kim czafie wzbudziły w poko-. 
iowey nieiakie podeyrzenie , 
które nie bez fundamentu było. 


Oriri Arti Det agg 


ROŻDZIAŁ IF. 


Ofłatnia fcena miedzy Lady Bo- 
oby, i Jozefem.  Zuchwalfiwo 
Panny Slipślop. Lil Jozefa do 
Pameli. Wygnanie iego z Domu 
Lady Booby. 


Niech ta część rodzaiu ludz- 

kiego, która fię piękną płcią 

nazywa, czytając te wyobraże- 

nia flabości Lady Booby nad tym 

fię zaftanawiać raczy , iż mi- 

łość nie zważaiąc na urodzenie, 
bo- 


ra w W 
bogaftwa , i tytuły naywymio: 
śleyfze, ferca pod fwoie podbiią 
panowanie, kiedy “za natzędzia 
fwoiey złości nader powabnych 
używa przedmiotów. ` Młody 
Jozif tak piękney był urody, i 
tak liczne pofiadał wdzięki, iZ 
pietylko tey młodey wdowie, 
ale każdey czułey kobicie tru= 
dno byłó optzeć. Fak piękny, ` 
jak baieczny Adonys ftanął przed 
tozkochaną fwoią Panią, która 
przez długi czas w głębokim 
nań patrzała miłczenłu , ńie 
mogąc fię wewnątrz zgodzić ną 
to, coby do niego mówić mia« 
ła. Nakoniec odezwała fe w 
te flowa: ,, Jozefit, ieftem mo- 
p eno na ciebie rożgniewana 
Zas 
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żafzły mnie fkargi o nies 
uczciwych umizgach, które» 
mi kobietom moim codzień- 
nie fię naprzykrzafz, te, któ» 
re kóchaią cnotę, żalą fię o 
to, owe tylko milczą, co 
kańbiąc płeć nafzą, chętnię 
twoim niepowściągliwym ule- 
gaią namiętnościom , iedna 
zwłafzcza, którą iuż odpra- 
wić kazałam,nofi wfobie świa» 
deftwę twego zuchwalftwą, 
ifwoiey fabości., ,, - 


Biedny Jozef fyfząc fię tak 
niewinnie ofkarżonym , mienił 
üe, bladł, drżał, i wfzyftkie po 
fobie okazywał: znaki pomie- 
fzania, co Pani iego wzięła za 


nie- 


` 
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nieiakie wyznanie popełnione- 
go wyftępku; rzekła więc daley: 
|+ Chodź tu bliżey moie dzie- 
+, Cie, inna, nie ia, wygnałaby 
+, Cię zatak nieźmierną zbro- 
+, dnię, ale ia fię lituię nad 
+, twoią młodością, i fpodzie- 
+, wam fig, Że Ge poprawifz. 
m Zaftanawiay fię bardziey fam 
+, nad fobą, kochanku ( przyda- 
+, ła biorąc go za rękę ) iefteś 
s; ładny, i mógłbyś fe wyżey 
a) kierować. zy 


„Jozef przyfzedłfzy cokolwiek 
do fiebie, począł fię przeklinać, 
iż nigdy żadnegą nie popełnił 
wyfiępku, i fałfzywie jeft o- 
farżony ,, Nie znałbym, rzekł, 

różni» 
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ga różnicy płci flużących Pań- 
„, fkich gdyby nie fuknie ich 
,, różniły, i mogę na to przy- 
a, fądz, iż nigdy więcey nie 
+, Żądałem nad jedno pocałowa- 
> nie.,, Jedno  pocałowanie! 
Ç przerwała wzrufzona La- 
dy patrząc na niego oczami 
bardziey miłością, niżeli gnie- 
wem pałaiącemi ) Jedno poca- 
s łowanie! nigdy tego we mnie 
„+ nie wmówifz, ażeby młody 
gs człowiek na iednym miał prze- 
9, ftać pocałowaniu, a kobieta, 
y; ktora na tyle zezwala, zezwo= 
s, liłaby ma więcey, gdyby wię- 
+, Cey Żądano. Cobyś  myślił, 
, kochany Jozefie, przydała, 
qy rumieniąc fię, gdybym. .... 

gdy - 
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gdybym ia naprzykład pozwo- 
lita ci ufeifkać mnie?  prę. 
dzeybym umarł Pani, niżbym 
fię miał tak zuchwałey do 
pufzczać czynności. ,,Jednak 


, to bywa, rzekła Lady,, że 


Damy dyftyngwowane młode- 
go Lokaia na znak, żekon- 
tente fą ziego uflug, i dla 
zachęcenia go takową "zas 
fzczycaią Łafką? Powiedz, 
mi więc, gdybym ci udzie. 
liła.... takowego przywi- 
leiu, eobyś o mnie myślał? 


y myślałbym Pani, odpowie». 


dziął fkromnie. Jozef} Żeś 
w tym momencie" zapomnia-. 
ła ofobie. Nie tobie, ale mnie , 
należałoby o tym myślić y 
przer- 
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przerwałą Lady,, ale ztym 
wfzyfikim, gdyby to tak by- 
ło, umiatbyś fię atrzymąć 
w obrębach przyzwoitego u: 
fzanawania? gdyby tak było, 
rzekł Jozef; fpodziewam figy 
iż Niebo tyleby mi udzieli- 
ło nad fubą mocy, iżbym cię 
zawfze Fani fzanował, i ni: 
gdy przeciwka mey cuocie 


, niewykroczył. 


,, Twoiay ‘cnocie! (€ zawa. 
łała Lady po ksótkim milóze- 
niu ) Twojey cnocie? ach tą 
wybornie, iak to, ty śmiefz 
takim mówić tonem, kiedy 
fię Pani do tego itopnią upo, 
dla, iż cię naywiękfzą chcąc 
zas 
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zafzczycać łafką, zwyczay» 
ne przeftępuie Etykiety? Mo- 
ścią Dobrodzieyko, odpowie- 
dział „fozef,, nic mnie nie 
przywiedzie do opufzczenia 
cnoty. Jdź precz, zawołała 
Lady znaywiękfzym gnie- 
wem,, iefteś i niewinny, i 
głupi. Mościa Dobrodziey- 
ko; fkromnie odpowiedział 
/ezef,, ieftem bratem Pameli, 
iumarłbym z rozpaczy, gdy- 
by cnota, którą fię Familia 
Andrewfow w Pamelii zafzczy- 
ca, miała bydź przez bra- 
ta zmazana. Nędzarzu, krzy- 
knęła Lady unofząc fię nay- 
więkfzą zapalczywością,co? 


ty iefteś tak śmiały, iż mì. 


przy- 
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przypominafz fioftrę fwoię 
owę świętofzkę, która kuzy= 
na mego do takich przypro- 
wadziła zdróżności? precz 
ztąd, dziś iefzcze póydziefz 
z moiey fłużby, każę ci libe- 
ryę zedrzeć i wypędzić za 
bramę. Mościa Dobrodziey- 
ko, ieżelim niewinnie Panią 
uraził.... wiem ia przec- 
wała Lady, -że hardość do 
tego cię ftopnia unofńi, iZ we 
mnie iakąś do fiebie fkłon- 
ność upatruiefz dla tego, 
żem chcąc o prawdzie zanie- 
fioney do mnie fkargi dowie- 
dzieć fię ze zbyteczną z tobą 
mówiła grzecznością. 


Jo- 
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Józef gdy iey odpowiedział, 
iż to, eo mówił, przez gorliś 
wvść oenotę, tak dalece po: 
więkfzył iey gniew, iż go ź 
fwego wypędziła pokoiu, 


* Będąc fama poczęła fmutnie 
na fiebie natzekać,, Ach! mó: 
„, Wila, do iakiego zbytku nas 
p ta niegodziwa — namiętność 
;, przyprowadza, kiedy fe iey. 
jy powodować + deiemy;  iakie 
e głupftwa,iakie podłości. Nays 
uż lepiey z dziecińftwa od niey. 
p ftronić, bo późniey żadna ko: 
j} bieta oprzeć fię nie potrafi, 
Jam fama ` poniofla dziś 
3) Wzgardę odiednego z moich. 
» poddanych. Q Niebo! cożem 

uczy- 
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j} uczyńiła? fama myśl otey 
yy zdrożności wfkroś mnie prze- 
„ nika z zawftydzeniem, i żą- 
j, lem., 1 
Kończąc te fłowa zadzwoni- 
ła daleko mócniey, niżeli po- 
trzeba było, ponieważ  Ślipilog 
bliżey iey była; niżeli fię fpo- 
dziewała. Wierna ta uga po= 
wziąwfzy z poprzedzaiącey roz= 
mowy z Panią iakieś oniey po- 
deyrzenie, podfłuchywała przy 
drźwiach, gdzie żadne ż całey 
rozmowy  Pami z „Jozefom -nig 
ufzło jey fłówko. 


Powrót pokoiowey do Gabi» 
netu. Pańikiego nową dła nas 
si otwie* 
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otwiera fcenę.,, Ślipslop, rze» 
1 kła Pani, aZ nad to znaydu» 
+» ię przyczyn wierzenia temu, 
COŚ mi o Jozefie doniofła, pra- 
+, Wda, że to nayniegodziwfzy 
+, Wświecie chłopiec, poydź na- 
y tychmiaft do Podfkarbiego, 
s i przykaż mu Jmieniem mo- 
„ im, ażeby bez zwłoki wy- 
+, płaciwfzy mu; co fię zza- 
s fug będzie należało, fużbę 
s mu wypowiedziat.;, 


` $lipilop, która dotąd bardziey 
z potrzeby, aniżeli ze fkłonności 
w obrębach winnego zoftawała 
ufzanowania, czuiąc fię Panią 
ważnego fekretu, wnofiła fobie, 
iż właśnie fzczęśliwa nadarzy» 
ła 
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ła fię pora do zrzucenia obrzy- 
dłego iarzma. Odpowiedziała 
więc tym tonem zuchwałymy 
który iey był właściwy ,, Bar- 
y dzobym życzyła, rzekła,, 
y, ażeby ludzie takiemi byli ia< 
,, kiemi fię bydź okazuią, ie* 
„ fzcze zpołowy nie zeydę 
, fchodów, a iuż inny mnie za- 
+, fkoczy rofkaz. Przedfięwzię* 
,, Cie moie ief teraz, ftale od- 
3, powiedziała Lady, że go nić 
,, odmienić nie potrafi, Szko= 
,, da, odezwała fię Slipślop, żem 
,, duchem Prorockim takowey 
,, furowości względem tego 
,, biednego chłopca nie przewi- 
> działa, iaki to hałas za tak 
n bagatelną rzecz? Jak to ba: 

F gatel- 
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ż,. ha rzecz przerwala Lady ż 
f gniewem, mamli ia w domu 
„Ap takowe znofić nierzą- 
s dy? Ha! ieżeli Pani tych 
$y fap *wfzyfikich wypędzi, co 
34 fię dodey kobiet umizgaią; 
yy niechże fobie fźuka Anio- 
5, łów,; Czyń; Go Ci każę, rze- 
3y kła ż gniewem Lady,, takos 
+ we Wyrazy obrażają  ufzy 
jy móie;; Ale prawdziwie od- 
y powiedziała . Śbpslop,, to też 
$y bieda, Że bywaią ` ofoby, 
ję które nie w fobie delikatne- 
% go nie maią, prócz iednych 
$; ufzu,, Lady; która fię iuż 
nie pomału dziwówać  poczy- 
mała nad'nowym tonem mówie- 
nia fwoiey pokoiowey, zawo- 

i łała 


i 
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jata wied icy; chcąc fe dowie: 
dzieć; dla cżegóby fię takówet 
go dopiifżczała żućlwałtwazy 
6, Żuchiwałłwał Mościa Doa 
„; bródzieykó, -*6dpowiedziśki 
;; Sipsip; ñibwihiñy dak" t 
j; WPañi rozumiet ale Wie; 
s; że i fudzy maip ięzykij 
;, któremi rótwój stuk v PARGJ 
z ae władać ofiieżąg; tu fię 
zaczęła Zódda międży Panią i 
flugą, ktora fię ñatym fkoń- 
czyła; że Paihia Ślipslep b'in- 
ią Huzbe fara Ae“ każańój 
Ga €6 w gapalezywości 'chętnić 
fig zgodziła: tnfucząt Tóbie pod 
fiófefi; ale tak 016200; ażeby 
Pani fiytzeć mogła, iż Cowie 
WWI siagi sidiga 

Hi Pà Ha: 
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Lady wtenczas z zàlem po- 
znała, Ze pierwfza  pokoiowa 
bez żadnego nato zezwolenia 
uczeftniczką zoftała Pańfkich 
fekretów. Całe więc podey- ° 
rzenie rzuciła na Jozefa, ro- 
zumieiąc, Że iey pierwfzą od- 
krył rozmowę, co ią iefzcze 
bardziey umocniło w przedfię- 
wzięciu odpędzenia go fpofo- 
bem nayokrutnieyfzym.. 


Aleco Pannę Slipslop odpra- 
wić nie było rzeczą tak łatwą. 
Lady Booby miała dla fwoiey 
reputacyi względy, które fzły 
aż do fkrupułów, wiedziała al- 
bowiem dobrze, Ze od niey 
wfzyftkie flodycze życia ae 
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leżą, iako to opowfzechne, zna- 
ki'ufzanowawia, pierfzeńftwo 
na publicznych affamblach, a 
nadewfzyftko drogie Prawo ob- 
mówienia wfzyftkich kobiet, 
zabawa, którą Lady nad wfzy- 
ftkie inne przenofiła rofkofzy. 
Uwagi te tak wielki fkutek na 
iey fprawiły umyśle, iż wola- 
ła raczey wfzyftkie znofić gru- 
biańftwa fwoiey flużącey, ani- 
żeli choć iednę ztych miłych 
utracić prerogatyw. 


Taki ułożywfzy proiekt po- 
fała po Podfkarbiego Pana 
Krwawnickiego, któremu wzglę- 
dem wypędzenia Jozefa furo- 
wy wydała rofkaz, a gdy potya 

a- 
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fama zotala. sirin ipi 
odezwała. fię do.qiey. w podow 
Wy „fpofobssg, Czemuż. moja koz 
yy fhang: znaląc zapalezywy 
g móy hymornąrążafzimi 68. 
y Przeż. vfzezypliwe odpowie: 
p dzią jefteś dobrą kobiętag 
m niechętnie bym gie, utraci 
yy tła azdaie mi fiep żeś. tyle 
2% odemnie. odebrałą łąfk, iż, 
1 trudgo, ażebyś mnie bez. 
p. ely peszigać miała, Cze-. 
„ muż maig, wie do gniewy. 
z, pobudzafz, powtarząjąc mo- 
ule Wyrazy, czegos Wiefz, 
1448 mbardaiey. siete ają 
4, mogęć > 3 

„Rokojowągę którą, sochionows 
(zy RB zas, fa patpi 
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nia fe, zważywfzy, że'iftotna 
pofiadanie dobrey fłużby więcey 
waży, niżeli oczekiwanie inney 
niepewney, iuż. była roitropnia 
przygotowana do przeprofzenia 
Pani, Aże Lady łatwa byłado 
ułagodzenia fię; zatym przypo- 
darunku piękney fukni ftanęło 
przymierze nieprzerwaney zĘQ; 
dy « "KT 


Wróćmy fie teraz do Jozefa, 
który fmutne ufiebie czynił 
uwagi nad ułomnością < piękney 
płci; albowiem czytelnik snie, 
rozumie, ażeby: -on'dotycheza$ 
nie poznał fię na zmyfłach Pani 
fwoiey; lecz dobroć ferca-iego, 
i delikatny fpofoby: mylenie nie 

0- 
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dopufzczał mu bez zupełnego 
pzzekonania fądzić o bliźnim 
fwoim, napifał więc  dofiofiry 
naftępuiący lift, 


Kochana Sioftro Pamelo . 


s, Dziwną ci doniofę nowinę. 


s; Podobałem fię Lady, Panowie 
g nazywają to miłością, aleia- 
pı kóż kolwiek bądź, fpodzie- 


,, wam fię przy pomocy Nieba 


sy uchronić fwą cnotę od nay- 
3 więkfzych w Swiecie zafa- 
ý% dzek Pani. Xiądz Wikary 
z3, częfto mi mówił, że czyftość 
yy nietylko dla białey płci, ale 
p 1 dla męfzczy zn ieft cnotą po- 


g3 trzebną, Wyborne jego Ka» 
Za” 
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sy Zania, itwoie lity, Sioftro 
,, kochana, były wielką dla mnie 
„ tarczą przeciwko pokufom, 
„ bo przyznam ci fię, żem tyl- 
,, ko co nie zapomniał u Lady 
„, o zbawiennych radach Kię- 
,, dza Adamfa. Lecz mam na- 
> dzieię, Że idąc za Twoim 
„ przykładem uydę fzczęśliwie 
yı fidet na mnie ftawionych . 


Jozef Andrews 


Jefzcze Jozef tego litu nie 
zakończył, kiedy Pan Krwaw- 
nicki wfzedł rofkazuiąc mu, a 
Żeby fzedł na dół dla odebrania 
pozoftałych mu zafług. Jozef 
z dwuchfet złotych, które brał 
na rok, oddawał połowę Oycu, 

co 
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cogo przymufiło do zapoZyezes 
nia fię u Pana > Krwąwnickiego.. 
Ten zącny człowiek miał tyle 
w fobie  wfpaniałości umyfłu; 
12 ludziom dawał zaflugi ną 
przód za mierną ptowizyę dzie- 
fięciu; albo cokolwiek więcey, 
od fta. Ta iego ludzkość, któ- 
ra fię ąż do Pani rozciągała, tyle 
mu przyniofła fzczęścia, iżw 
przeciągu fwoiey funkcyi nie- 
wielką Sumkęwynofzącę do fu 
tyfręcy talarów zebrał fobie. 
„Jazef porachowawfzy fię ztym 
dobroszyanym człowiekiem, o-<: 
debrał rozikaz, ażeby natych 
miafń zrzucił liberyę, cóuczy» 
niwfzy w iedney zoftał kofzuli y; 
itakby był z Domu Lady jem 
29y 


/ 


Y 


ua 
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qy wyiść ,mufiat, gdyby. ieden 
z iego kolegów przez litość 
ftarey mu; był. nie pożyczył ba» 
twy. W tym ftroiu niewielkie, 
dzwigaiąc zawiniencie chufty 
j innych drobiażgów, wyfzedł 
pożegnawfzy fię wprzód ze 
wfzyftkiemi dawnieyfzemi w- 
fpółtowarzyfzami „+0 godzinie 
śiódmey Z:WIECZOTĄ, 


Błąkął fię przez czas nieiąki, 
po Mieścię nie wiedząc, czę ` 
miał w Lqudynieiakiego pofzux 
kaé noclegp, „albo, natychmiaę 
podróż : (wa przedńęwziąść, 
Widząc- na, „koniec  wfchądzący, 
Xiężyę | puścił fig. „w dragee 
Miał prócz tega; inna „iefzczą . 

przy” 
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przyczyny, dla których fię tak 
fkwapliwie z Londynu oddałał , 
ale fię onich czytelnik w naftę- 
puiącym dopiera dowie Rozdzia- 
e . 


——— R 
ROZDZŁLŁAŁ V. 


Przypadki podróżne Jozefa. 

Mówią pofpolicie oźle uło- 
Zonych zamyfłach, że fa dość 
jafne do poznania, co znich 
ma wyniknąć, toż famo mo- 
Żnaby mówić oniektórych 
kfiążkach, gdzie czytelnik rzu- 
ciwfzy okiem na pierwfzy roz- 
dział, iuż zgadnąć może, iaki 
naftąpi koniec. Tu wcale co 
innego: fcena fię powoli otwie- 


ra, przypadki rozwiiaią fię 
| nie- 
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nieznacznie, czytelnik znay- 
duie w każdym rozdziale co no- 
wego, i ten któryby choć co 
kolwiek mógł zgadnąć, iaki 
ma bydź koniec, mufiałby chy- 
ba Prorockim natchnięty bydź 
duchem. 


Z tey więc przyczyny tailiś- 
my dotąd, że w Dobrach nie- 
bofzczyka  Kawalera Booby 
miefzkała iedna dziewczyna, 
dla którey Jozef tak fkwapli- 
wie Londyn porzucał. Uboga 
ta wieśniaczka imieniem Fan: 
ny fużyła dawniey u Dworu 
Lady Booby, dla  pomrażaią- 
cych fię iednak fwoich wdzię- 
ków, które zawiść w Pannie 


— 
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Skpilop wżźniecały, ftraciła tð 
mieyfce, i ffużyła na ów czas 
triednegó Dzierżawcy. Ona tó 
była iedńym celem czułości 
Joafa. Od dziecińfwa z fobą 
wychowańi nayżywizą kü fo- 
bie patali miłością, która fe Z 
laty powięfzała, i iużby fię da: 
whó ' żłączyli byli węzłeń 
małżeńfkiniy gdyby X. Wika 
ty przeciwhego hiebył zdania; 
zadził im albowietn; żżeby 26: 
faiąć iefżóże ptzeż ' nieiakł 
casi w fldżbie, na dalfze pofta” 
. nowienie fwoie tnogli uzbierać 
eokolwiek tyaiątku: 


,Niedobiec tkliwizego  wydąs 


Wi: tz tno2ü8 id pranada 
X tyč 


j 
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tych wiernych kochanków; gdy 
przyfzło „fozefowi iechać z Pas 
nem do Lońdyni, tyfiączne wy= 
dawali ięki, a ftumyki łez 
płyńęły zoczu piękney Funny. 
Może ito czytelnika zadziwi, 
Żeta czuła parą przez cały 
rok żyiąć w odległości żadney 
nie utrzymywała kortęfpondena 
eyi} coby znacznie hafze pos 
więkfzyło dzieło. Mufzę tu 
 wyiawić, że Fanny nie umias 
ła ani czytać, ani pifać, nie 
chcąc zatem delikatnych fwoè 
ich fentymentów powierzać: 
obcey iakiey ofobie; fpufzczać: _ 
li fiẹ na wzaiemną wietność, + 
czułość; oczekuiąc fzczęśliweż 
ga Śnię który ich miat 


po- 
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połączyć. Te uprzątnąwfzy 
wątpliwości wracam fię do „fo- 
sefa idącego śpiefznym kro- 
kiem przy świetle Kiężyca. 


Ktokolwiek czytał dawne, i 
teraznieyfze Poezye, mufiał fię 
bez wątpienia dowiedzieć, że 
miłość ma fkrzydła. Rozko* 
chany nafz młodzieniec tak fię 
fpiefzył, iż we cztery godziny 
znalazł fię przed aufteryą tak 
fobie znaiomą, iak iey gofpo- 
darz, którego imie było Ty- 
moteufz. Był to człowiek flawny w 
fwoiey Profeffyi,uczony w Hifto- 
tyi, wielki polityk ,niezły Jurzy- 
fa, awięcey iak pół Teologa. 


Prócz tych dziwnych talentów, 
któ- 
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któremi go obdarzyło Niebo, 
miałiefzcze w fobie włafności 
ielenia, i lifa, to ieft: był ra 
zem ifilut, itchórz. Aże po- 
fpołicie naywięcey  ceniemy 
przymioty, których nie pofia= 
damy, i które chcielibyśmy w . 
naywyżfzym pofiadać ftopniuż 
dla tego ʻi Tymoteufz wielkim 
był cnot Rycerfkich czcicielem. 
Z tego powodu przyozdobił au- 
fteryą fwoię wyobrażeniem 
naywfpanialfzego zwierza, fły- 
nęła zatem pod znakiem czerwo- 
nego lwa . 


Chmura, która wtenczas 
właśnie nadefzła kiedy Jozef 
blifkim był tego Domu, przy” 

G ELE 
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mufiił ge; ażeby wfąpił -do 
niego, cotym chętniey ńczy= 
nil, gdy poznał, że to toż famo 
było miefce gdzie niebofzczyk 
Pan iegò iadąc do Londynu. po- 
pafat: -Tymotenfz,) fkoro Jozef 
ufiadt przy ogniu w kúchni (+) 
poznawfzy liberyą wyrwał fe 
natych miat -z mową pogrze- 
bow} na pochwałę S. P: Kas 

2248 wa- ` 


r 
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Ć) Kuchnie w Anglii zwłafzcza w 
domach zniezdnych, fą obfzeriie, og- 
nilka wkoło prawie wyfokiemi, i po- 
rządnemi otoczone ławkami. Roz- 
maitego gatunku ludzie zgromądzaią 
fię w to mieyfce, zwłafzcza świeżo 
przybyli zwykli tam fię zabawiać, 
nim albo łedzenie fporządzońe, ałbo, 
ieżeli maia nocować, łóżka przygo- 
towane będą. 


€ # a 9 
walera (Booby, powtarzaiac czę- 
fto, Że fięnie raz z nimupił. 


Ten piękny paregiryk był prze: 
rwany przybyciem iednego Fur- 
mana prowadzącegò koni przed 
Panem fwòèim iadacym z Lon- 
dynu do fwoich Dóbr rozftawto- ` 
nemi cugami: Teñ człowiek o- 
patrzywfzy konie fwoie przy- 
fzedł do kuchni; gdzie pozna- 
wfzy Jozefa, którego częfto 
widywał u Pana Twego z Kawa- 
Jerem Booby, i dowiedziawfzy 
fe że iedną maią przed fobą 
drogę, pozwolił mu wfiąść na 
jednego z koni; które prowadził 
co jozef chętnie przyiął. 


6ż W dal: 
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W dalfzym ciągu podróży 
iego aż do tego mieyfca, gdzie 
konie na Pana fwego oczekiwać 
miały, nic mu fięnie zdarzyło 
wzmianki godnego. Okazawfzy 
należytą grzecznemu fórmano= 
wi wdzięczność, puścił fię mi- 
mo wfzelkiego odradzania w 
dalfzą drogę pod opieką tey 
czyftey Bogini, która mu wła- 
śnie świeciła . 


Jefzcze całey nie ufzedł mili 
myśląc zawfze © fwoiey nay- 
ukochańfzey Fanny, gdy w głę- 
bekim wąwozie z tego miłego 
był ©cucony letargu przez 
dwóch rozboyników, którzy 
przyfkoczywfzy do niego śmier- 

cią 
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cią mu grozili, gdyby fię w- 
zbraniał oddać im fwoich pie- 
niędzy. Jozef natychmiaft był 
pofłufznym profząc, ażeby wes 
dług chwalebnego zwyczaiu lu= 
dzi ich rzemiofła cokolwiek 
mu zoftawiki dla wyżywienia 
fię wdalfzey podróży. Lecz 
bezfumnieńni, i niegodziwi ło- 
trzy z podłością. fię fprawili w 
fwey fztuce. Jeden z nich ka- 
zał mu fię bez zwłoki rozbie- 
rać, mówiąc, iż fkóra tyłko na 
nim zoftanie. Jozef profit z 
uniżonością, ażeby fię nad nim 
łitowali, i przez wzgląd na 
zimne ezafy choć przy fukniach 
go zoftawiłi, ale ten, który do- 


piero mówił, zmierzył doniegę 
u- 
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fuzyş, drugi chciał ge tym cząs 
fem kiiem uderzyć. Jozef u- 
mieiąc dobrze bić fię w kiie, 
zrzucił fię pałką, którą był u. 
zbroiony, i tak nią tego ugo- 
dził rozboynika, iż ga przed 
nogi fwoie położył. Drugi 
mfzcząc. fię za fwego towarzy- 
{za uderzył Jozefa kolbą w gło- 
wę, iobalił go bez zmyfłów ną 
ziemię: rzyciwizy fe w tenczag 
obydwa na niego, obnażyłi go ze 
wfzyfikiego, irzuciwfzy go w 
tów, oddalili fẹ ze fwoią zdobyą 
czą. : ` i 


Niefzczešliwy Jozef- poczy= 
nał do zmyfłów przychodzić, 
gdy poiazd publiczny napełnio= 
` `. ` 4 a T. - By 


` 


j 
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ny podróżuiącemi blifko niego 
przejeżdżał. Foryś fłyfząc ie- 
go ięki zatrzymał fię wołaiąc 
na Furmąna, iż ufłyfzał głos 
człowieka w blifkości umiera» 
iącego. Jedź, iedź, odpo- 
wiedział furman, iuż późno, 
nam wcale nie potrzeba ani u- 
mieraiących, ani "umarłych. 
Jedna Dama, która -fię w tym 
znaydowała poiazdzie, dyfząc 
odpowiedz furmana, rzekła do 
niego, iż ten fam, coforyś, głos 
fyfzała, i profiła, ażeby fię za- 
trzymał, i zobaczył, coby te 
było . 


Ufluchał iey Stangret, ipo- 
wióciwfzy opowiedział, iż wi- 
dział 
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dział młodzieńca leżącego w 
rowie, ale bez żadnego na fobie 
odzienia. S. Aloizy! zawoła- 
ła Dama, co? on nagi! porzućmy 
go, iiedźmy daley; męfzcyżni 


jednak będący w poiazdzie wy» ' 


fiedli dla przypatrzenia fię te- 
mu nędznemu. „Jozef zaklinał 
ich, ażeby fię nad nim zlito- 
wali, i nieodfiępowaligo wta- 
kowym niefzczęściu, ponieważ 
był okradziony, i śmiertelnie 
zbity. Okradziony? zbity? ode- 
zwał fię ieden z podróżuiących, 
iedźmy czem prędzey, ażeby fię 
inam co nie dofłało. Gdy fię 
furman przyłączył do tego zda- 
nia, zgodzono fię iednomyślnie 
na to, ażeby go porzucić. Lecz 
ofo- 


i 
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ofobliwfzem fzczęściem znay- 
dował fię wtym zgromadzeniu 
jeden z naybiegleyfzych Prawni- 
ków Londyńfkich. Ten (corzad= 
ką ieft rzeczą ) podzwignął 
pierwfzy raz wżyciu fwoim 
z niefzczęścia nędznego czło- 
wieka, zaftrafzył albowiem fure 
mana icąłą kompanią świętą 
fprawiedliwością, któraby, rzekł 
bez wątpienia ich ścigała, gdy- 
by ten człowiek od kogo innego 
wyratowany tę ich odkrył nie- 
ludzkość, odgrażał fię iefzcze 
tem; iż w podobnym razie fam 
by za nim patronizował bez 
źadney nadgrody . 

Takowa grożba nież miernie 


przeftrafzyła furmana, i na- 
kło- 
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kłoniła vfzyftkich do przyięcia 
nafzego bohatyra. Już fię nagi 
Jozef zbliżał do poiazdu dla u- 
miefzczenia fię w nim, gdy fpo- 
ftrzegłfzyowę Dame wftydliwą 
zafianiaiącą fię wachlarzem tak 
iednak zręcznie, ażeby poglą- 
qdaiąc"pomiędzy trofzczki, fwo- 
ią mogła nafycić “ciekawość; 
wołął raczey zginąć, aniżeli 
przęłamąć prawidła obyczayno= 
ści, pokazuiąc fe iey w ftanie 
° tak nieuczciwym . 


Lubo. pełno było płafzczów 
w tym pojaździe, żadnego ię- 
dnak Jozef nie mógł dla fiebie 
otrzymać. Dwóch Szlachty, 


iieden fiarzec tam fe znay, 
duiący 


f 
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duiący mówili, iż dłą zimna 
fami bez nich nie mogą fe 
obeyść. Furman, który ich 
miał dwa na koźle, źadnego 
niechciał dać na okrycie Joze: 
f, ponieważby go krwią fpla- 
mił. Wftydłiwa nawet Dewot- 
ka ztych famych przyczyn ca 
furman, nie chciała dopuścić, 
ażeby iey lokay daiąc płafzcz 
fwóy Jozefowi, uwolnił ią od 
niewygody uftawicznego zafla- 
nianią fię wachlarzem.  Nie- 
fzczęśliwy Jozef byłby fię bez 
wątpienia ftał ofiarą, zbyt fkru- 
pulatney. obyczayności, gdyby 
mie Pocztylion, który zlitowa- 
wfzy fię nad iego ftanern roz- 


gniewany tyle widząc podłości 
w sya 
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wtym zgromadzeniu rzucił 
fwóy furdut na „fozefa mówiąc 
z częftem przeklinaniem ( ca 
niemało obraziło ufzy nafzey 
Dewotki ) iżby wolał przez 
całe życie fwoie w iedney iez- 
dzić kofzułi, niżeli oboiętnem 
okiem nato patrzać, Żebliżni 
jego tak nędznie ginie. 


Rufzył nakoniec poiazd. „fo- 
zef fiedząc koło Patrona odpo- 
wiadał na częfte iego pytania o 
naymnieyfzey okoliczności po- 
pełnionego na nim rozboiu, co 
przez nieiaki czas to wybor- 
ne bawiło zgromadzenie. Na- 
koniec ftarzec, o którym wfpo- 


tmniałem, w naywyżfzym fo 
pniu 


í 
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pniu Jowialifa widząc  fpofo- 
bną porę pópifywania fię ze 
fwoim dowcipem, począł roz+ 
maite wścibiać Żarciki. Stan 
niewinności, inagość ' pier- 
wfzych rodziców nafzych, liść 
figowy, ito wfzyftko, co fię 
mogło ściągać do tanu Jozefa, 
było w różne fpofoby obróco= 
ne, ato wfzyftko z wielką wol- 
nością wyrazów. 


Przyfzła potem kołey na Pa- 
trona, który przypominaiąc fo- 
bie wfzyftkie termina prawne, 
śmiefznie ich do tey przypi* 
nal materyi, Śmieiąc fię za 
każdym razem, i częfło iepo- 


wtarzaiąc. Przybyli 62 
o 
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do pówńey żuferyi, gdzić iuż 
wfzyfcy fpali prócz  iedney 
flużącey, która na ten pojazd 
oczekiwała. Jozef wyfiadł, i 
profit iey o pościel, którą mu 
dobroczynna dnufa — natych- 
miaft chętnie  prżyrzekła: 
Mniey wymyślna od owey Da- 
my miafto łękania fię iego na- 
gości, przyłożyła iefzcze na 
ogień, dała mu furdut tame- 
tznego ftangreta, i pofłała łòż? + 
ko: Furman tym czafem po- 
fzedł obudzić Felczera w bli- 
fkości miefzkaiącego: 


Anufa położywfzy Jozef 
przyrzekła mu; iż ile możno- 
-. ści, poftata fię o kofzulę - dlś 
nie: 


>< 
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hiegó, pótem pobiegła dó Fel: 
czera Pana  Skalpeli profząc, 
ażeby pośpiefzył do ratowania 
chorego. Ten _ Elkulapiufż 
Wieyfki był iuż wpół ubrany 
wtym  mihiemaniu, źe poiazd 
pewnie wywrócił fię, iiaka 
znaczna ofoba iego potrzebuie 
pomocy, łecz gdy fię dowie- 
dział, że to ubogi chłopiec zra- 
nieny; i okradziony, złaiał 
Anufiy żegotak rano obudzi- 
ła, i położył fię fpać: 


OCZ 
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Co ñe zdarzyło „fozefowi w 
tey Aufteryi, rozmowa iego 
z Xiędzem Barnabafem. 


Skoro dnieć poczęło, gofpo> 
darz tey Aufteryi Pan Hufpill 
dowiedziawfzy fię od flużącey o 
niefzczęśliwym przypadku Jo- 
zefa, io godnym litości anie, 
wktórym on zoftawał, ścifkał 
ramionami, kiwał głową, i po 
długim wzdychaniu kazał Anu- 
f wziąść iednę z iego kofzul, 
i zanieść młodzieńcowi. 


Wtem obudziła fię Pani 
Hujpill, i próżno wyciągając 
rę- 
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ręce dla ufcifkania fwego męe 
ża, który iuż był wyfzedł, 
pofirzegła fużącę  fzukaiącą 
coś między bielizną, i fpytała 
iey, czegoby chciała. ,, Pan, 


?? 


rzecze Anufa, przyflat mnie 
tu po kofzulę dla biednego 
chłopca, w tey nocy od roz- 
boyników zranionego, i ze 
wfzyftkiego _ obnażonego ,, 
Animi fię czego  dotykay, 
krzyknęła P. Hufpil, bo cię 
udufzę, niedość, że mąź 
mòy tak głupi, iż włocę- 
gów, iludzi gołych, którzy 
nam żadnego zyfku przy- 


"nieść nie mogą, do domu 


fwego przyimuie, iefzcze 


ich kofztem fwoim chce o= 
H dzie- 
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+, dziewać? wynieś mi fe za- 
» Taz ztąd, bos... v: W tem 
wfzedł na niefzczęście fwoie 
P. Hujpill, na którego do woli 
złość fwoią wywarła, Sprze+ 
czka ta trwała przez pół go- 
dziny, przez którą mąż do- 


browolny podług fwego - zwy- 


çzaiu mało co mówił. 


`` Anufia doftała tym czafem 
kofzuli od ftangreta, który iey 
nic nie odmawiał, i dała i ią Jo. 
zifowi. Felczer opatrzywfzy 
iego rany przyfzedł właśnie 
do Pani- Hufpill w ten czas, 
gdy iefzcze męża łaiała, dla 
opowiedzenia iey, w iakimten 
chory był niebeśpieczeńftwie 


"27 
7, Otoż 
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y Otoż mafż Panie mężu, ża: 
y, wołała Hu/pill, piękny Tobie 
,, kupiłeś kłopot, będziefż go 
p teraz chował fwoim ko» 
„» fźtem,, Ale to nie ia,, od» 
powiedział mąż  żttniżono: 
4, Ścią, > Moia kochaneczko, 
i) mie mmoia to winay on tu 
4 przyjechał w poiezdzie pu» 
a blicznym, i Anufa go przyię 
y ła, nim iefzcze wftałem.,, 
4, Oh! oh! ona ç to tak po~ 
y; pifała, rzekła Pani, -damże 
„,, la iey zarazy.» W tem fko= 
cżzyła wpół ubrana złożkay 
i pobiegła Za niefzczęśliwą 
Anufig atym czafem mąż, i 
Pan Skalpeli pafzli na górę dla 
nąwiedzenia pacyenta: 


z 


Jo- 
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Jozf połtrzegłfzy cyrulika, 
pytał fię go, ieżeliby życie ie- 
go wiakim było niebeśpieczeń- 
ftwie.,, Niewiele mafz na- 
+ dziei, rzekł ów Felczer 
+ Tzetełny, radzę ci, ażebyś 
y zrobił teftament,nim concodtio 
> maligna humorów, wzbudzi 
+, więkizą freóbrę, z któreyby 
yy mogło naftąpić  delirium.y, 
Jod odpowiedział, iz nie by- 
Jo nad niego ubożfzego w 
fwiecie człowieka wd 'tego cza- 
fo, idk go sokradziono.,, Mia- 
yy łem, przydał,, 'śedenmedalik 
p złoty, któryby mnie mógł 
+, pociefzyć wtym niefzczę- 
g ŚCiu. Lecz kochana Fanny 
+, ibez tego zakładu tkwi 'za- 

wize 


í 
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s wfze we mnie pamięć two- 
a» iey ofoby, którey nikt na 
s Świecie wydrzeć mi niepo- 
+, trafi! 


- Gofpodarz widząc, że Cyru- 
Hk małą czynił nadzieię a 
zdrowiu iego, pofłał po Wika- 
rego tameczney Parafii, aże- 
by pracował około zbawienia 
dufzy iego. Barnabas (takia 
była imie Wikarego ) przy- 
fzedł natychmiaf, i wypiwfzy 
kilka filżanek herbaty z go» 
fpodynią, i fiedm, albo ośm 
fzklanek ponczu z Gofpodarzem 
pofzedł na gorę do Jozefa, ate: 
Że go zaftał fpiącego, powrò= 
cit nazad do Pana Hufpil, któ> 
remu 
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remu pomógł dokończyć rozm 
poczętey wazy pończu, Wys 


'kopawfzy ten dobry uczynek 


pofzedł znawu do Jozefa. 


” 


Skoro tyłko wfzedł, fpytał 
fę go, ieżeliby żałował zą 
fwoie grzechy; Jozef odpowies 
dział mu, Że ile możności fę 
fiara, ale Żeiedną rzecz ma na 
fwoim fumaieniu, o któreynie 
wie, ieżełi ieft grzechem, to 
jet, że fe kochą wiedney 
dziewczynie, którey aż dą 
śmierci kochać nie przeftanie, 
Barsabas rzekł doniego, iż dlą 
zbawienia trzeba wfzyftkie rze. 
ezy doczefne, i cielefne odrzu- 
cié żądze., Ale ia nigdy mos 

Jey 


7) 
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iey Fanny nie zapomne ani 
na tym, ani na tamtym Swie- 
cie,, Takowy fpofob myśle 


nia, rzekł Barnabas, ieft 


znakiem nieufności, 'i nieia- 
kiey defperacyi, z którey fię 
trzeba uleczyć dła wzniefie- 


'nia wfzyftkich twoich chęci 


do Nieba.,, Profił go „Jozef, 


ażeby go nauczył, iakimby 
fpofobem BDM tego doftąpić? 
przez łafkę, odpowiedział mą- 
drze Barnakas ałalkę  iakąt 


7? 


przez wiarę, imodlitwę... 
Ale, ale, wfzak  daruiefz 
chętnie tym rozboynikom, 
którzy cię do tego ftanu 


, przyprowadzili? podobno nie, 


+, odpowiedział Jozsf, bardzo 


bym 
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p, bym rad dowiedzieć (e, że 
s ich powiefzano.,, A to dlą 
p» fprawiedliwości, przerwał 
p Barnabas, tak ieft, odpowie- 
p, dział Jozef, ale iabym ich 
g) fam zabił, gdybym mógł. 
ss. Jużci zboyców wolno zabi- 
gs iać, odpowiedział Barnałas, 
j} ale możefz że powiedzieć, 
4, Że im daruiefz, iako Chrze- 
s, Ścianin? jakto, rzekł Jozef, 
ġı profzę mi wytłómaczyć? da- 
p» rować, jako Chrześcianin, 
s» odpowiedział Barnabas, ief 
pa to darować, iako... iako.... 
p zwyczaynie, iako Chrze- 
s» ścianin. Jużci ia im daru- 
4, ię, ile mogę. Dobrze moie 
w dziecie, dość na tym, odpo- 

33 Wie- 
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p) Wiedział Barnabas, mafzże 
„, iefzcze jakie grzechy, śpiefz 
,, fię, bo nie mam czafu ba- 
j, wić fię długo,, Gdy mu Jo- 
gef odpowiedział, iż żadnego 
już fobie  więcey nie może 
przypomnieć, ale za wfzyfikie 
w ogólności żałuie, Barnabas 
zmówiwfzy z nim kilka pacie- 
rzy odfzedł fkwapliwie, bo cze- 
kano nadole z różnemi ingredy - 
encyami do robienia pon- 
czu.(*) ; 
Już 


(*) Niech to czytelnika nie gorfzy, 
Barnabasa daley, i nafzego Xię- 
dza Wikarego znaydzie  piiącego 
"w karczmie. Xięża w Anglii mogą 
fię znaydować w Szynkowniach, 
byleby fię nie upili, a przytym 
mieli ukrytą fukienkę fzarym fur- 
dutem. W Londynie byłoby zgor- 
fzeniem widzieć Xiędza na Spe- 
ktaklach, albo Redutach, albo gia 
iącego w gry hazardowne. 
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Już fię ku wieczorowi zbli- 
Zato, gdy poważna iakaś ofo- 
ba wiechata na dziedziniec Au- 
fieryi, i oddawfzy konia fwega 
fludze tamecznemu, profto po- 
{zła do kuchni, gdzie ufiadłfzy 


przy ogniu, kazała fobie żre 
lulki, i tytuniu, 


Mówiono właśnie w tenczas 
o rozboiu, który fe ftał prze- 
fzłey nocy, i o niefaczęśliwym 
ftanie biednego Jozefa. Pani 
„Hufpill tyfiączne miotała prze- 
klęftwa na tego furmana, który 
iey takiego. nędzarza w dom 
przywiozł, i odgrażałaą fię go, 
pim jefzczę umrze, z domu 
Wyrzucić dła uniknienia ex- 

penfy 


Í 


1 
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penfy pogrzebowey.Gość świeżo 
przybyły zdawał fię być mocno 


- tknięty niefzczęściem tego nie- 


znajomega młodzieńca, flyfząc, 
iak mało nad nim miano politowa- 
nia. Ażewłaśnie na ten czas 
wfzedł P Skalpel! pytał fię go, 
ieżeliby rany tego pacyenta ` 
były bardzo  niebeŚśpieczne. ,, 
„, Ach iakże iefzcze! zawołał 
y felczer tonem decyduiącym, 
p) kontuzya w głowie perforowała 
,, membran wewnętrzną okupis 
jp tu, diwelikowała korzeń rady- 
z kalny, który iek przyległy 
y poricranio: przytym miał w po» 
> czątku frebrę fymptomatyczną, 
„ która fe potym odmieniła w 
p paeumatyczną, a z niey wynik- 
ja OęłQ 
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a, nęło delirium,, albowiem eme 
p jugularcs...... 


Hałas, który fię wfzezął na 
dziedzińcu, przerwał tę wyfoką, 
idla wfzyfikich niezrozumia- 
ną mowę. Przyprowadzono ie- 
dnego ztych łotrów, którzy 
Jozefa ze wfzyftkiego byli oda- 
rli, i znaleziono pościftym re- 
widawaniu u niego ów pożądany 
medalik. Wkrótce przybyła 
kilku chłopów, którzy fuknie 
Jozefa, ito wfzyftka znałeź- 
li, comu była zginęło, prócz 
jednych pieniędzy . 

4 

Nieznaiomy fkoro poftrzegt 


te fuknie, zaraz ie poznał, má- 
wiący 


1 


RW 1:5 
wiąc, Że ieżeli one należą zra- 
nionemu, bardzoby go rad wis 
dzieć, ponieważ fzlachetny dòm, 
dv którego òn należy, bardzo 
mu iet znaiomy. dnufia na- 
tychmiaft zaprowadziła go na 
górę. "Trudno opifać zadziwie- 
nia tego nieznaiomego, gdy w 
tak nędznym ftanie zaftał Jo- 
gefa, ale trudniey iefzcze wy- 
razić zadziwienie, i uczucia 
nayżywfzey radości „Jozefa, 
gdy wnim poznał fwego przy- 
jacieła, i Dobrodzieia Xiędza 
Adams. 


Jozef dowiedziawfzy fię od 
niego, że Fanny w fiatecznem 


zawfze kuniemu ieft przywią- 
za- 
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żaniu, iniecierpliwie iego de 
czekuie powrotu, opowiedział 
X. Wikaremu włafne  fwoia 
przypadki, Pytał go nakoniec, 
iakiemby fpofobem w tym fię 
znaydował mieyfcu? ;, Moie 
„, dziecie, rzekł Adams, czyta« 
y łem w Gazetach, że towa: 
n tzyftwo Drukarzów Londyń+ 
„y kich znaczną ofiaruią nade 
p grodę tym, którzyby iakie maa 
sy nufkrypta do druku podali, 
„, Ułożyłem moie kazania, ktò- 
;, re we trzech woluminach info- 
„ lio każę wydrukować, i to ieft 
ps przyczyną podróży moiey do 
j Londynu, fkąd znaczną Sum- 
> mena żywienie Familii moiey 
,„, fpodziewam fię wywieść, ie- 
„, dnak ` 
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yy dnak móy Synu nie opufzczę 
+,cię. Mam dziewięć liwrów, 
,, idziefięć fzelągów przy fo- 
+, bie, te niech ci flużą: prócz 
y; tego widzę, Że fełczer dla 
„ chełpienia fię z fwoiey kura- 
+» Cyi niebeśpiecznym cię być 
ə ogłofił, rana twoia nic nie 
+, Znaczy, afrebry w cale nie- 
s maíz, fpodziewam  fię, że 
x za dwa dni będziefz mógł w 
„, dalfzą puścić fç podroż ;, 
Jozef oświadczył fię iż fłabość 
iego ztąd naybardziey pocho- 
dzić mufi, Że przez dwa dni nic 
nie iadł, w czym X. Wykary 
łatwo mu przyrzekł poradzić. 
Wróćmy fię teraz do kuchni. 


Ca- 
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Cała prawie wieś wtym 
mieyfcu zgromadzona była dla 
ogladania tego złoczyńcy: po- 
nieważ bowiem naywiękfza 
część łudzi niebawi fię ( przy- 
naymniey otwarcie tym rze- 
miofiem;) pofpolftwo rozumie; 
że tozboynik ofobliwfzą mieć 
mufi fizyoghomią. Pan Huspill 
widząc tak liczne zgromadze- 
nie przecierał ręce, i uśmie- 
chat fię zradości maiąc na- 
dziecię; Że pofpólftwo nafyci- 
wfzy fwoię ciekawość znaczny 
mu żyfk przyniefiey rozmawia- 
iąc potem przy piwie © roz- 
boynikach, i rozboiach. Ale 
Żona iego widząc wfzyftko o- 
pacznie poczęła krzyczeć, iak 

je- 
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iędza, i wfzyftkich powypędza= 
ła gości. Rozboynika wzięto 
do więzienia, ale na przekona= 
nie iego potrzeba było poka- 
zać przed fądem znaleziony tb 
niego medalik, Jozef oświad- 
czyłfię, iż mu go chyba z ży+ ` 
ciem odbiorą. X. Adams poka- 
zuiąc pięść więkfzą, niż noga 
wołowa, pizyfiągł, iż go da 
oftatnich fit będzie bronił. 


dnufa przyfzedłfzy nazad da 
kuchni, powiedziała Pani fws- 
iey, iżten chory mufi bydź 
iaka znaczna ofoba, ponieważ 
prócz białey, i delikatney płci; 
którą wnim  pofirzegła, w 
wielkiey go widziała konfiden- , 

I cyi 
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cyi ztym ńowó przybyłym 
Jegomością. Takowe doniefie= 
nie Anufi ułagodziło znacznie 
oftrość Pani Hujpill, odpowie= 
działa, Ze nigdyby nie chciała, 
ażeby temu choremu na czym 
brakowało wiey domu, że 
checiaż mocnó -nie nawidzi 
włocęgów, przez miłość iednak 
Chrześciańfką czuie fię bydź 
obowiązaną do litości nad bli= 
Żnim.,, Póydź na górę Anufiu, 


 tzekła Pańi, dowiedz, ie- 


y) Żeli tzego nie potrzebie; 
j; niech Bóg uwchowa' ażeby 
4; mu naczym ' brakować mia: 
7, 10. 


ROŽ- 
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Xiądz Adams ofzuksić fię W 
fwójey nadziei. Przybycie dwóch 
ofob.. Poznanie fię iego z Kięż 
dzem Barnabafen. 


już żdrówie oza Zna: 
tznie fię pólepfzało, ale" rana, 
którą miał w głowie, nie dopu = 
fzczała mu w dalfzą pufzczać 
fię podróż. “Z tym wfzyftkim 
X. Adams nieżałniąć mu deli- 
katnych, i żnaczny pofiłek przy” 
hofzących potraw, tak dalece 
fwóy worek wypróźnił, 1ż dal- 
„fzego nie Widział fpofobu ży: 
Wienia i ebie; tiego+ Po Wies 
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lu proiektach prędzey zarzuz 
conych niżeli ułożonych za- 
wołał, oto znalazłem nieza- 
wodny fpofob, prawda, że bę- 
dę mufiał z tobą fię wrócić, ale 
to mnieyfza ,, To wyrzekłfzy 
pofiał po Huspila, którego do 
drugiego zaprowadziwfzy po- 
koiu profit, ażeby mu nadobry 
zaftaw pożyczył trzy ginee. 


Hujfpill fpodziewaiąc fię pier- 
Ścionka, albo zegarka nay- 
mniey do dziefięciu gineów 
Wwartuiącego, oświadczył fię, 
iż chętnie mu tę uczyni przy- 
fugę. Wtenczas Adams poka- 
zuiąc mu matelzak rzekł: ,, 


y mam tu dziewięć tomów ka- 
,, Zań 
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„, zań w manufkrypcie, które 
,, przynaymniey warte fto gi- 
jy neów, dam WPanu pierwfzy 
3; tom „w zaftaw, ale fpodzie- 


` 


,, wam fię, że mi go, gdy po- 
jp Życzone wrócę pieniądze, 
A ; 

jọ rzetelnie oddafzyy 


Jakie była zadziwienie Ħu- 
fpila, gdy mu zamiaft złota i 
drogich kamieni kilka arku- 
fzów papieru ofiarowano.;,, 
j, Nieznam fię natych rze- 
,, czach, odpowiedział, nie 
;, wątpię wcale o ich fzacunku, 
,, ale teraz bardzo mało mam 
,, wgotowiźnie, żałuię, że fię 
3, nie mogę przyfłużyć.... Jdę 
garaz, ( krzyknął zn d 

y 


' 
> 
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by uflyfzał, że go wołano ) ł 
ztaką odfzedł fkwapliwością, 
iż mało fobie karku nie fkrę+' 
çił biegąc ze fcęhodów, 


Biedny Adyms tak przeci- 
wnym przeięty ciofem nie wię+ 
dząc, co daley począć, udał fię. 
do fwoiey kęcha1ey kulki, do, 
fwoiey  pociefzycielki; W 
przeciwgościach:  zapaliwfzy 
ią oparł fg oganek: oczekuiąq 
jakiego, pomyślnego, natchnię: 
nią. Miał onna głowie. wiels 
ka  fzlafmycę- z granatowey. 
wełny, z pod którey. wyglądałą 
Staroświecka okrągłą peruka, 

sN Obfzerny furdut. z grubego. fys 


kna  izarego, okrywał świętą 
i ~ fukien- 


= 
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fukienkę, która wyfoko podka- 
fana ofobliwfzey mu dodawała 
fzerokości. Ten firoy przyo- 
zdobiony: fizyognomią maiącą 
w fobie coś ofobliwfżego wpa- 
dał woczy. ludzi choćby. nay- 
mniey ciekawych.. 

Jefzcze fię Wikary zabawiał 
łuiką w tey; famey: poftaci w 
głębokich zatopiony medyta- 
cyach, gdy poftrzegł karetę ` 
fześciokonną zatrzymuiącą fç 
przed Aufieryą 2 liczną afty- 
ftencyą. „Jeden młody Kawa- 
ler, który w niey fiedział, wy- 
fadt zdwoma wyżłami, drugi 
zafiępuiący mieyfce: Stangreta 
- fkoczył z kozła, a.gdy fię oby- 
dwa w. horyzontalney miejo- 
p LA 


gss @b $ D 
li linii, rozpoczęli naftępuiącą 
delikatną rozmowę. («) 


(*) Jeden z naypierwfzych  Parów 
Angielikich takie miał upodobanie w 
Furmanfkiecy profeffyi, iż kazawfzy 
fobie zrobić kocz tym kfztałtem, iak 
bywaią poiazdy publiczne i wfadzi- 
wfzy do niego lokaiów fwoich iakby 
podróżnych, fam powoził przebra- 
wzy ñe po furmańlku, w małych 
bocifkach, zchuftką około fzyi, i 
zdługim biczem w ręku. Obcawa- 
nie z prawdziwemi furmanami było 
dla niego naymilfzą zabawą. Rozu- 
miał, iż przy takowym talencie tyle 
wart fzacunku, ile ieden z iega 
przodków, który kierował ftyrem 
całego Pańftwa, inney wtym nie 
żnaydował roźnicy, iak tylko co da 
fizycznego. Kanie, poiazd, i ludzie 
w nim fiedzący zdawały mu fię być 
Pańftwem, którym on iako wielo- 
władny rządzi Minifter. Dyalog Mi. 
Jorda furmana z przyiacielem iefk 
krytyką tych rozmów, któremi fię 

- naywiękfzą część młodychPaniczów 
w. Anglii pofpolicie-zabawiać zwykła. 


Y 


Y 
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„, Ey do milion Dyabtòw! 
,, zawołał ten, co wyfiadł z 
,, karety na drugiego, ,, pię- 
x kny zciebie woźnica, ma» 
;, łoś mnie dopiero nie wye 
y wrócił. Strafzna rzecz od- 
,, powiedział Jaśnie Wielmo- 
,, żny Stangret, żebym ci był 
p kark fkręcił: niech mię Dya- 
z, bli wezmą, ieźlibym był te- 
y> go nie uczynił, ale mi fzłó 
,, opfów. Oy! gdyby wfzyfcy 
,, tak ftrzelali, iak ty, rzekł 
,, tamten, wfzyftkichby le» 
,, gawców trzeba potopić. Ja 
,, lepiey  ftrzelam od ciebie, 
,, odpowiedział iego  przyią- 
n ciel, aieżli chcefz, to fta= 
» wiam dziefięć gineów na 


7? ka- 4 
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,, każde firzelenie. Dziefięć 
+, gineów? zawołał drugi, niech 
„, mię dyabli wezmą, ieżeli 
A ci nierwyftawię mego zad» 
s ka na ceł... Lecz porzuć- 
my kochąny czytelniku tęwy- 
born} rozmówę, awróćmy fię 
taczey do kuchni, 


Jefzcze Barnabas, i felczer w 
tym fe znaydowali mieyfcu, 
kiedy flndzy tych dwóch Panów 
tam wefzli „, Tomalzu, rzekł 
37 ieden z lokaiów do fwego ko» 
„legi, wfzakto zdaiemifię X, 
a Adams na tym ganku ftoi? tak 
», iefb,, odpowiedział drugi, um 
„ kłoniłem fię mu, i-ón.raczyłk 
„ Zemną rozmawiać. Cog 

i +, pt Zer- 
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„ przerwał Barnabas, atboż to 
;,, Duchowną ofoba2 tak ieft od- 
„ powiedział lokay, ieft toie- 
„; den z nayzachieyfzych, } nay- 
zJ przykładnieyfzych ` Xięży, 
í; któremu trudna znaleść rów- 
xi lego. Szkoda, żem o tym da- 
a wniey mie wiedział, rzekł 
a, Barnabas byłbym go do fiebie. 
„ zaprefił, bo wiem, iak nale- 
a Ży fzanować  nafzą świętą 
„; fukienkę. Wiefz, co Panie 
4 Doktor, rzekł do Felczera, za- 
E prośmy gona wazkę pączu ,, 


Chętnię. przyjął tę. ludzkość 
x. Adams: oba Duchowni wiel- . 
kie fobie czynili grzeczności, 
Qświadczaiąc. hę. Zaw {ze z We 

: ` Zan. 
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zaiemnem ufzanowaniem fukien- 
ki. Rozmawiali potem o roz- 
maitych rzeczach, nakoniec 
Adams wfzczął mowę o fwoich 
kazaniach. Barnabas nie wiel. 
ką mu cynił nadzieię, mówiąc, 
Że Swiat tak ieft zepfuty, iż 
iuż teraz nikt niechce cytać 
kazań ,, Miałem, rzecze, chęć 
y, wydać choć iedno ` volumen 
3, z moich, pozyfkałem na; ta 
yy approbatę trzech Bifkupów, 
yy iak W. Pan fądzifz, wiele mi 
p, Za pie drukarz ofiarował? 
;, dwanaście gineów, odpowie- 
p, dział Adams. Ani dwunaftu 
> fzelągów, rzekł Barnabas, nie 
3 chciał mi nawet za móy ma- 


+, pufkrypt i kalendarza dać 
Opra 


O rD 243 
„;oprawnego. Nakoniec dawae 
„, lem mugo bez żadney nade 
js grody; ażeby go drukował; 
z ponieważ miałem chęć przy- 
„,pifać tę xiążkę temu Milor- 
„, dowi, który dopiero na fwo- 
j, iey karecie Stangreta udawał; 
„, ale itego nie chciał uczynić, 
„, ftraciłem przez to bogate 
„, beneficium, które fię drugie- 
,, mu za psa legawego doftało: 
3, Wfzyftkie Magazyny Xię- 
y garfkie napełnione fą Kaza+ 
o, niami Whitfielda, i Wajtlcia 
3 (*) Wiefz W. Pan, Mości 

5 Xie- 


(*) Są to flawni Entuzyaści tego 
wieku. Lubo im we wfzyftkich 
Kościołach 4ngielfkich zabroniono 


mieć 


se.pl 
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” Xięże, iakim iadem te fą 
y napełnione kazania. Whi- 
„fed ie głównym nieprzy: 
„ lacielem Stanu Duchownego; 
„On nas chce przyprowadzić dg 
1, karności pietwiafikowego Ko- 
+ Ścioła, óń chce przekonać łu- 
n dzi, że fkromność, i ubóftwó 
p dawnych Apoftołów i-w tè- 
,„ raźnieyfzym powinny być 
p» Zachowane Kościele: Je- 
,, dnem flowem, ten człówiek 
p Więcey może uczynić złego; 
s, DI-- 
mieć kazań nie przeftawałi iednak 
ogłafzać przed pofpólftwem na u- 
licach, i w polu zdań fwoich o prez 

wp B 

deftynacyi, o Łafcć, o zbytkach 
fanu Dachównego. Jedni ich faa 
ja za Świętych, drudzy za warya- 


tów, inni Za filutów, ici podobno 
zgadli, 
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„, niżeli Toland, Woolfłoń, (x) 
„i inai Ateiści, i Beiści ,, 
„, Gdyby Whitfield, odpowie- 
„dział Adams, był przeftał na 
„, nauczaniu tych pięknych zdań ` 
,„,iabym  pierwfzy ftanął na 
,, czele partyżantów iego, iid 
„» ieftem naygłownieyfzym nie- 
„» przyiacielem pompatycznych 
p, zbytków teraźnieyfzego Du- 
p ckowieńftwa, i ia fię z nim 
,, zgadzam wtey mierze, iZ 
z, Ñan 


(C)Hoolfton. Uwagi nad cudami 
fezufa Chryfiufa. Noftrum ` eft 
tantas ćomponere lites, XVIII. wiè- 
ków. Niezbóżme- tó pifmo, które 
wdzyftkie zbiia cuda Zbawiciela 
wykónańe, było publicznie przeż 

1 kata fpałóne, a Autor umarł w 
więzieniu ; 
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;, tan kwitnacego Kośioła nie 
s powinien fię zafadzać na próż- 
+» ney okazałości  Miniftrów ` 
> tego wielkiego Króla, który 
;, mówił, Ze Królewftwo iego 
»,nie ztego Świata. Lecz 
„, kiedy Whitfield trzymał fię 
yp oney błędney nauki oWierze 
„bez  dobtych  uczynkówy 
y, przeftałem być iego przy- 
3, iacielem ,, 


Xiadz Barnabas otwierał 
ufta chcąc mu odpowiedzieć, 
kiedy okropna na dole dała fię 
fyfzeć wrzawa. P. Hufpill żona 
iego, i Anufia, wfzyfcy razem 
krzyczeli, wfzelako głos Pani 


Hufpill naybardziey wfzyftkich 
prze- 


db % © 245 
przeraźał ufzy „ Takto, wo= 
y; łała, łaydaku płacifz mi za fta- 
s, rania, które mam o twoie 
y; dzieci,taka to nadgroda cnotyy 
y i wiernrści moiey! rzucafz 
y mię dla moiey flużącey.... 
„ale złapię ia cię brzydnicoy 
3, oczy ci wydrę. Przyftoiż to na 
„, takiego człowieka wdawać fię 
„, ze flużącą? precz z domu me- 
y) go K... ,,w tera porwała rożen: 
lecz X. Adams przewiduiąc 
niefzczęśliwe  fkutki, które z 
tey mogły wyniknąć bitwy z4- 
trzymał ią ręką, któraby Her- 
kulefowi nie uftąpiła. Wfzyftko 
fię iednak wkrótce ufpokoiło, 
Anufię odprawiono,  Mężowi 


zaś była od Żony naznaczona 
K fekre- 
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fekretna pókuta. dla naderodze- 


nia uczynioney krzywdy « 


'ROZDZIAŁYVIII: 


Dziwne, i niefzezęśliwe Dy- 
ftrakcye X. Wikarego. Bitwa 
ofobłiwfza .. 

Już też Adams, i Jozef go-, 
towi, byli do roziechania fię Wa 
żdy w fwoią ftronę, gdy ieden 
przypadek  bardziey ` Xiedza 


Wikarego od podróży do Londy- . 
nu, odfiręczył, niżeli Huspilia. 
wzgardenie manufkryptu, i-os: 


pifanie Barnabosa Xięgarni Lon- 


dyńfkich. Owe Kazania, które. 


miał podać do druku, ów fłodki 


przedmiot myśli, i fzącunku., 
jego 


ea w 
jego żoftał był w dómu. Trzy 
kofzułe; š jedna para trzewików 
Ż niektóremi innemi drobiazgaz 
mi, które Pani Adams żoną 
jego” włożyła w matelżączekj 
rożumieiąc, żeiey mężowi w 
iego podróży batdziey chtfty; 
hiżeli kazania były potrżebneż 
zdawały mu fię być pręży mas 
MATMA 

Śiądz Aiai byłby; pewnie 
póiechał do Łondyni bez tego; 
tó byłó pobudką iegó pódróży; 
gdyby nie Jozef, który flyfzac 
go częfto  wfpomimiiącegć "o 
dziewięciu volurhinach w ma: 
hulkrypeie; które miat mieć 5 
ją" Pytał figi gdzieby, bait 

Ka ¿ ;,, Tam 
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+ Tam fą moie dziecie, odpo- 
wiedział Adams, pod moią bie- 
lizną, a gdy oftatniey dobył 
kofzuli, gołe ` dno dało fe 
widzieć. ,, Prawdziwie rzekł 
+ Jozef, niemafz ich tu w ma- 
telzaczku.,, Ach Boże móy! 
zawołał Adams. „, zapewne 
» zoftały w domu, znać, że mî 
+» niebyło przeznaczonobyć w 
s, Londynie, wrócę fię więc do 
s domu. ,, 


Xiądz Adams kazał fobie podać 
rachunek Gofpodarza, który wła- 
śnie tyle wynofił, ile miał przy 
fobie pieniędzy,  zapłaciwfzy 
więc kazał Jozefowi wfiąść na ko- 


nia,ponieważ mu iefzcze fłabość 
iego nie 


> 
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nie dozwalała mu iść piechoto, 
fam zas pofzedł przodem. Już 
Jozef włożył w ftrzemie nogę, 
kiedy furman Aufteryi upomniał 
fięo zapłatę za Żywienie konia, 
Jozef rzekł, iż Xiądz za wfzy-. 
ftko zapłacił, gdy iednak przy- 
fzło do powtórney kalkulacyi, 
inaczey fię pokazało. Była to 
nowa dyfirakcya Xiędza Wika- 
rego, Gofpodarz żądał, ażeby 
natychmiaft zapłacono, aże nie 
było czem, nie chciana wydać 
konia . ' 


Poniewaź Jozefa z karczmy 
uwolnić nie możemy, idźmy 
za X. dAdamfem który fzyb- 


kim, i lekkim krokiem, i zo- 
fob- 


fobliwfzą fzedł wefołością'czyą 
miąc mądre. uwagi: nad iednem 
mieyfcem, Kchillefa, (+) co go, 
tak zatrudniało, iż przez trzy. 
milę: irązw o, fwoim nie.pomy: 
slit towarzyfża; ocknął fig ną. 
koniec wyśszędłfzy, pa wyfoki 
pagórek, 'ozieral fię; dpoczął 
dziwić fię, iż Jozefa niewidać. 
Zoftawił go zdrowego; maiącegą, 
Wfadać. na konia, gościniec był 
bity,nie mógł zabłądzić „orzyfzłą v. 
zatym na myśl 4Xiędzu: Wikąg 
remu, iż mufał fe ziakim 
fpotkać przyiacielem, iz nim, 


Wah hre 2 REŻ rod 
ża 4 sia , Fl 
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 Wtym mniemaniu  pofzedł . 
dały, ale iuż / woluieyfzym 
krokiem, fpodziewaiąc fię ze 
„go. Jozefi w krótce dogoni. W- 
tym nowa przypadła mu dyfra> 
kcya: przyfzedł(zy nad-brod głęp 
boki,przez który fzedł gościnieg; 
nie widziałinnego fpofobu, tylko 
iść proftojzakafawfzy fię więc 
wlazł w wodę aż po paf. Wydoby» 
wfzy z wielką cięźkością z tego 
brodu poftrzegł ściefzkę między 
krzakami, którą byłby. to błotą 
ominął . 

(Zaczynał nakoniec być iuš 
niefpokoynym `o fpaźnieniu fe 
łozeja, życzył więc fobie zna= 
lać blifko Auferyą, . gdzięby 
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odpocząwfzy czas nieiaki wró- 
cił fię po Jozefa, ale że żad- 
ney nie widział ( chociaż jedną 
była o czterdzieści tylko kro- 
ków od niego ) ufiadł na kamie- 
niu, i począł fpokoynie czytać 
Echillefa , 


W tym nadfzedł chłop, któ- 
rego pytał fię, ieżeliby gdzie 
w blifkości nie było karczmy. 
Chłop, który właśnie zniey 
wychodził, rozumiał, że Xiądz 
zniego żartuje, powiedział 
mu, ażeby pofzedł dodyabła, 
gdzie przyzwoita dla» niego 
karczma. X. Adams za to gru- 
biańftwo chciał mu ogromną 


pięścią zapłacić, ale chłop u- 
ciekł 
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ciekł, Tym czafem nadiechał 
jakiś człowiek na koniu, który 
Xiędzu pokazał karczmę, do 
którey fzybkim _ pośpiefzył 
krokiem. 


Jefzcze X. Adams zmoczony 
fwoiey nie wyfufzył fukni gdy 
iakiś kocz publiczny  ftanął 
przed tą karczmą. Furman 
wfzedłfzy do izby opowiedział 
gofpodyni pytaiącey fię kogo 
wiezie, iż cały poiazd napeł- 
niony kobietami przez fwoie 
wymyfły tak przykremi, iż w 
naypierwfzym błocie myśli ich 
wywrócić. X. Wikary pytał 
fię go, ieżeliby nie widział 


młodego człowieka na koniu,wi+ 
dzia* 
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działem”ga rzekł furman, "ie. 
dna Papna wykupiła i lego, iko» 
nia, ón'tu iedzie zanami. Niech 
iey Bóg. tyfiącznie  nadgrodzi, 
rzekł Adams ptzypomniawfzy 
fobie dopiero, Że za żywienie 
konia nie zapłacił, zbliżył fię 
do poiazdu dla podziękowania 
itey dobroczyńney  ofobie: lecz 
dak więlkie iego było zadziwie- 
mie, gdy pofirzegł, Że to była 
P.s Sligślop! 


Po zwycząynych kompłemen+ 
tach profiła P. Slipslop Kiędza, 
ażeby fiadł do poiazdu,. żeby 
miała fpofobmość: mowienia z 
him o rozmaitych. okoliczno: 


ściach. „ Ah! Xięże Adams, rzą: 
FAAS kta, 


i 


` 
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kła, iakież to odmiany po śmier- 
ci Kawalera « Booby! tak fobie 
wnofiłem, rzekł Adams, z kilku 
ftów, które ftyfzałem od Jozefas 
4, ktoby fię tego fpodziewał? zaz 
1, Wołała P. Slipsiop, lecz im dłup 
3y Żey żyiemy, tym wiecey dos 
aý Świadczamy.  Wiela' w*tey 
4, Uczbie luftrów, którem'przęr 
4; Żyła, widziały oczy moje 
x rozmaitych : fytuacyi w ży» 
gą Ci ludzkim, iakie reuiviscie 
4, ktina! inż mię  mutabilitatcg 
g losu nie dziwią. “Pos więc 
a; hapomniał cokolwiek W. 
1 Pąnuż Toy! co mi Fozefitposr 
2, wiedział,  wiewyidzie nigdy 
1:2 Uf moich, rzekł X, Wika, 
aty) mocno mnie: takowe; Jey: 


HAD 5 3” mo" 
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yy mościne poftępki martwią, 
y nigdybym fię był nie fpodzie- 
m wał, ażeby tak złe miała 
,, zamyfły względem młodego 
+, chopca, a cowiękfza fugi 
9 fwoiego. Te rzeczy nie fa mi 
yy tayne,rzekła Slipslop,a wkrótce 
yy Swiat caty otym fe dowie. 
s Lady od tego czafu, iak ten 
əs chłopiec wytzedły wyrządza 
y; Radzwyczayne głupftwa. Mo- 
sx cno iey Żałuię, rzekł Adams, 
p W gruncie iet dobra Pani, 
g Wiele dobrego uczyniła w 
+; Parafii.,, Ach Mości Xięże 
„ Adams! zawołała Ślipslop, nie 
|a dobrze W. Pan widziałeś, 
43 gdyby nie u mnie były klucze, 
yy możeby ubodzy nigdy nie 

znali 
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sy znali kordyałów. “Co niebo- 
s; fzczyk pan, tobył zacny 
+, człowiek, był to pan pełen 
+, dobroczynności, miał fercenay- 
+, wjpanialjze, i nayczulfze na 
+ indygencyą fwego bliźniego. 
+, Byłby on wiele dobrego uczy- 
„, nił, gdoby mu dopufzczono iść 
a) Za fwoią fkłonnością, aleon 
», lubił fpokoyność apathyczną. 
,, Niech P. Bóg świeci nad iego 
,, Dufzą, wiem, Żemufi być 
p w Niebie, gdzie więcey uży- 
s, wa fpokoyności, a niżeli iey 
y) miał na Swiecie z przyczyny 
+, Zony;yTak rozmawiaiąc fta- 
nęli przed Aufieryą, gdzie 
miał być popas . 


Xiądz 


"Xiądż Wikary podług zwyż 
czaiu fwego udał fię proto do 
kuchni, gdzie iuż zaftał -fozefa, 
fiedzącego przy ogniu; któ: 
remu tameczna gofpodyni no- 
gę opatrywała, koń ałbowiem 
X Adamsa, którego od zakrty- 
ftyana pożyczył, tak: był ptzy- 
zwyczaiony "do _ przyklękania, 
iż fię zdawało, iakby on ha 
wzór Pana fwego Z tego chciał 
żyć rzemiofa. To'naygorfźa; 
Że nigdy iezdzca fwego nie 
przeftrzegał, izawfze go fpoty - 
kał fwemi ukłonami, kiedy fię 
on tego bynaymniey i nie fjo- 
dziewał. Ten tak brzydki na-; 
łog owego konia żadną dla Xu 
Wikarego nie był ppo ei 
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łatwó fię do niego przyzwycza- 
ił, bo dotykaiąc fię prawie 
ziemi nogami mógł fię zawfze 
bez trudności na przod rzucić. 
W takich okolicznościach zae 
taczał ig pofpolicie o dwa; 
albo d trzy fążnie odkonia, 
gdy tym czafem fzkapa zdru- 
giey ftrony tyleż  odprawiała 
drogi, Wftawfzy potym oby- 
dwa fpokoynie łączyli fe z fo= 
by w naywiękfzey przyiaźmi, » 


Jozef lubo dobry byłiezdzieć: 
nie mógł fię iednak do podo-: 
bnych przyzwyczaić fkoków 
tak prędko: Koń ptzycifną-> 
wfzy. mu nogę, znaczną mu 
Zrobił kontuzyę, który. miło: 

fier- 
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fierna gofpodyni właśnie wten- 
czas nacierała fpirytufem kam- 
forowym, gdy X. Adams wfzedł 
do kuchni. Tylko co począł 
wynurzać żal który z takowe£ 
go czuł przypadku, wfzedł go- 
fpodarz. Byłto człowiek wca 
lenie tak fpokoynego ułoże- 
nia, iak Pan Hujpill: poftrzegł- 
fzy Zone klęczącą przed czło- 
wiekiem w liberyi, i opatruią- 
cą mu nogę, począł ią ofta- 
tniemi lżyć flowy. X. Wi- 
kary gorfząc fię takowym gru- 
biańftwem, uczyniwfzy dwa 
kroki przez kuchnię zawo- 
„łał,, Dyabeł miłofiernieyfzy od 
y, Ciebie,, Gofpodarz nieznaiąc 
doftoyności Adam/a, i zapatru- 

iąc 
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iąc fię naiego ubior, nie nay- 
lepfzą o nim powziął opinią, 
nietylko mu zuchwale odpowie- 
dział, ale nawet wyciągnął 
rękę dla pochwycenia go. X. 
Wikary nie daiąc mu tylecza* 
fu, tak go ogromną przywi* 
tat pięścią, iż go ze wfzyfikim 
fkrwawił, a chociaż gofpodarz 
mężnie fe brónił, Xiadz ie- 
dnak ztaką fię fprawił odwagą, 
i fłą, iż go prawie bez zmy= 
fòw na ziemię powalił. 


Zona pobitego Gofpodarza; 
która bardziey męża, kochała, 
niżeli wart był, widząc go na 
ziemi we krwi zbroczońegoy 
pobiegła ku 8 zj pomocy; "i 

i 
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li zemécie,.. Napadłfzy przy» 
padkiem ' kocioł = napełniony 
krwią wieprzową, tak zręcznie 
him ugodziła X. Wikarego, 
iż go ze wfzyftkim oblała, i da 
nayfzkaradnieyfzey uczyniła 
padobnym poczwary: 


« Bania, sSlipsop, która właśnie 
wtenczas wefzła do kuchni, 
kiedyfię to ftało, nie będąc ani 
tak łagodną, ani tak cierpliwą, 
ażeby fię miała pytać aprzy 
cżynę tey bitwy, prżyikoczyła 
natychmiaft do gofpodyni, i 
zdarłfzy zniey iedną ręką kor- 
net zgarścią włofów, drugą 
ręką z taką ią fzybkością poli- 
<czkowała, iż ta kobieta, która 
nie 
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ietak dobrze była wycwiz 
tzona w tey fztuce, nie mogąć 
ię obfónić tey hawalnicy; 
gwałtu krzyczeć poczęła: 


ea hałas cały dom obrufzył: 
bwe damy, które w publicznym 
brzyiechały póiezdzie, i iedeń 
Milord co dopiero z Włoch poż 
wracał, i w tey popafał anfte- 
tyi; zbiegli fig dókuthni, gdzie ` 
biiących fię wtakiey znaleźli 
fytuacyi, iako dópietó ©óbpifa: 
liśmy, Łatwó ich byłe wteńż 
czas rózbtańiaćz zwycięzcy 
kóntentówali fię fwoią wygra* 
ną, A żwyciężeni had to fię 
tzuli fiabemi do 6dnowieniń 
bitwy. Poftać frafziiya X: 

po. 4/34 Wi- 
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Wikarego naybardziey na fiebie 
ściągała wfzyftkich przytom- 
nych oczy. Ow Milord Włofki 
profit Dam, ażeby fię nielęka- 
ły, ponieważ tuo kułaki idzie, 
do których macya „Jnglieje z 
wielką dy/gracyg ieft accofłuma- 
ta. Co ia,rzekł, który profto z 
„ftalii powracam, nie mogę fię 
nato bez zadziwienia patrzeć, 
tutto pazzo tutto vabbiato, bo 
Ftalienie nie fa fkkłonni al ca- 
fardo. Dio bacco, zawołał pa- 
trząc na X. Adamfa, iaka to 
poczwara! damnata di me, ieże- 
lim kiedy widział co podobne- 
go bd tego czafu, iak powró- 
citem z Piterby! 


Je- 
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Jeden Patron, który fię tak- 
że wtym znaydował mieyfcu 
widzący że X. Wikary nay- 
pierwfzy fię perwał dobicia, 
przyftapił do Gofpodarza, i po- 
' wiedział mu do ucha:., winfzu- 
ię ci Panie gofpodarzu, wygra- 
łeś fprawę = Jakto, zawoła go- 
fpodarz, który ledwie iefzcze 
do zmyfłów przychodził, nie 
tylko żem zbity, iefzcze i 
fkrwawiony, czy taka moia 
wygrana? taka, taka, odpowie- 
dział Patron, chciey mnie tyl- 
ko wezwać na patronizacyą, a 
za każdą kroplę krwi przy- 
naymniey iednę uncyę złota 
nabędziefz. Dziękuię WPanu, 


rzekł Gofpodarz drapiąc fię po 
gło- 
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głowie, nie ieftem iałakomy 
na fprawy, widziałem dwóch z 
moich fąfiadów, którzy, fię zą 
„bardzo, mało bitwę  pienializ 
ieden znich umarł w więżiea 
niu, drugi w Szpitalu, a dziea 
<t ich na gnoiu,  Wfzyftką 
fię wkrótce  ufpokoiło, Milord 
pofzedł w fwoią rong mówiącz, 
gndiąmo, andiamo. tutto, © in.paco, 
Damy wfadly do.poiazdu, gdzie 
i Jozefi był umięfzczony na 
wftawienie fę Panay. ` Slipilop 
z przyczyny. nięfpobności do las 
ady. konney. 
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Xiadz Wikary gel s kon 
nia. fuego w karczmie, Przypadki, 
Jiwa s Baa odla niego wyniknę» 
ke i 


Już „poiazd Ageia kosze 
drogi był uiechał, gdy Jozef 
z zadziwienierą zawołał:,, Cq 
+, ia widzę! wfzak to nafz Kiądz 
sx Wikary idzie przed. nami 
s kd tak ieft,, qdpowie; 

, działa Panna Ślipslop, zape- 
„Woe konia, (wego+zoftawił w 
„karczmie. y. Nie pomyliła fię 
w twoim. rozumieniu, bo za- 
cny ten Kiądz tak fig ciefzył 

Wi- 


ht .(lecin cy 
http://rcin.org 
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widząc Jozefa fpokoynie, i 
wygodnie fiedzącego w poiez- 
dzie, iż z wielkiey radości wca- 
le zapomniał o biednym fzkapie, 
którego wftayni  zoftawił. 
Czuiąc fię lekkim, i w dobrym 
humorze puścił fię w drogę u- 
zbrojony wielkim kiiem z tar- 
niny, którego cnota po różnych 
doświadczeniach dobrze mu 
była wiadoma. Umiał przytym 
tak żwawo poprzedzać poiazd, 
iż go zawfze okilka fay za 
fobą zoftawował. 


Panna Slipślop profita furma- 
na, ażeby pośpiefzył, i dogonił 
Xiędza dla dowiedzenia He, 


czemu idzie piechoto. Lecz 
> fur- 
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furman próżno zacinał konie, 
Kiądz wziąwfzy fobie za 
punkt honoru ażeby go fur- 
man nie wyprzedził, śpiefzył 
fwe kroki, wołaiąc na niego 
wefoło: ,, ale, ale, dogonifz 
„ty mnie.,, Furman odezwał 
fię, iżby prędzey złapał za- 
iscay niżeli tego przeklętego 
Xiędza, i zawołał na fwoie 
konie, ażeby fzły powoli, cze+ 
go też chętnie ufuchały. 


Czytelniku, porzućmy ten 
ciężki poiazd, a ftaraymy fię do- 
gonić nafzego fżypkiego Adamsa, 
ktory nie oglądaiąc fię iak na 
wyścigi biega. Już o dwie mi- 
le był od poiazdu zawfze w 

mnie" 
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mniemaniu, Że go goni, gdy na 
taką natrafił drogę, gdzie mie. 
podobna było człowiekowi'przy 
zdrowych zmyfłaqh będącemu 
zabłądzić; łecz” X. Wikaty, 
który pofiadał .ofobliwfzy tas 
lent: "przywodzenią , weale nię 
podobnych rzeczy do fkutku, 
wcale fię w inną puścił droge. 


Ufzedłfzy drugie iefzcze: dwie 


mile znałazł przed fobą „górę, 
na którey wierzchołek fięwy- 
drapał dla upatrywania poiazdu, 
ale że: go nie mógł: zaczyć, u- 
fadł, i zaczął czytać fwego. 
payukochańfzego. dchillefa. ` 


- jefzcze zupełnie dwóch kart 
nie ROZECZYLAĄ gdy wyfrze- 
lenie 


I! 
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„lenie blifko niego fyfzeć fię dało, ` 
obrócił głowę, i pofirzegł myśli- 
wca do Szląchcića podobnego, 
który, właśnie z ziemi dopiero 
zabitą  podnofł — kuropatwę: 
Whap: natychmiaft, $ pokazał 
Szlachcicowi figurę, któraby 
każdego do śmiechu pobudziła, 
Sukienkę miał przez połowę. 
zakafaną, a druga pałowa, któ» 
ga w biegu byłą fpadła, wygla- 
dałą z pod obfzernego, i ktwią 
wieprzową iefzcze gdzienie: 
gdzie npakrąpianego - furduta, 
i czyniła znim dwie kondygna- 
cye. Zagrzawfzy fię. mocna 
zdiął był perukę, i łyfą chłor 
dził głowę, którą pofirzegłfzy 
myśliwego gdp chciał nakryć 

gQ. 
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pomylił fię z prędkości, iza= 
miaft peruki włożył ową gra- 
natową fzlafmycę, a dopiero na 
wierzch perukę. Chęć do, 
śmiechu, którą mógł mieć my- 
śliwy, uftąpiłą zadziwieniu, 
gdy fię nigdy  niefpodziewał 
fpotkać człowieka tak ofobli= 
wfzey poftaci w mieyfcu tak 
uftronnymai 


Xiądz Wikary zbliżywfzy 
fię doniego dla rozpocznienia 
dyfkurfu, fpytał fię go, ieżeli- 
by ten kray obfitował w zwie- 
rzynę.,, Nie, odpowiedział 
y Szlachcic, Żołnierze, któ- 
3» rzy wtey okolicy fłoią, 


+, Wfzyftkie nam knieie fpu- 
3? fto- 
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a ftofzyli. Nie dziwuię fię 
y temu, rzekł Adams, wfzakże 
4) ftrzelanie ief rzemiofłem: 
„, prawda, do źwierzyny, rzekł 
s, Szlachcic, ale co nieprzyła- 
s Cielowi to nie wielką czy- 
„ nią krzywdę. Bitwa pod 
, Kartaginą mocno mi fię nie 
„, podobała, gdybym fç tam 
+ był znaydował,inaczey byłbym 
p fobie poftąpił. Do milion ty- 
, fięcy D.... cóż to życie 
j człowieka? ten, który go nię 
3, chce za Oyczyzne poftradać, 
„ wart być obwiefzonym. yy 
Tę iunakieryą tak ogromnym 
głofem, i z tak bohatyriką mó- 
wil miną, iżby był pewnie ca; 
łe woyfko Papiefkie ftrachem 
przeraził . Lecz 
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Lees Xiądź Wikary;- który 
nigdy nie znał, €oto ief lękać 
fię, przerwał mu mówę pro: 
'fząc go, ażeby nie klął, ponie: 
waż to iego obraża ufży:. j 
s Chwalebna W: Pana gorli- 
p wość, rżekł, ale można być 
j; tak mężnym; i odważnym} iak 
3, Achilles bez pomocy fòw tak 
p hieprzyftoyńnych. 


y Nie dziwuy fẹ W. Pan te: 
j, mu, odpywiedział Szlachcic; 
+, Że ia fię gniewem unofzę, kié- 
+, dy tyłkó pomyślę, Ze mogą 
4, być ludzie boiaźliwi: mam 
s; Sieftrzeńca któregom od pra- 
jj} Wa dziedziczenia fpadaiącego 
py po mnie na niego maiątku dla 

: 3, tego 
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„tego oddalił, Że nie chciał 
„ iść za Admirałem Pernon do 
w Jndyi zachodnieńę où. fig wy: 
s> mawia na miłość, ale ia go 
,; mam za tchorza. Bogdayby 
yy wfzyftkich tchorzów wydu- 
„ fzono! Nadto W. Pan iefteś 
jy Okrutny, rzekł Adams, ludzie 
+, fami fiebie nie utworzyli, 
,,człowiek boiażliwy bardziey 
p watt litości, niżeli nagany: 
„, Przytym mamy przykłady; 
,, Ze ludzie nie wewfzyftkich 
3 okołicznościach bywaią rów- 
s mie mężni, . albo boiaźliwi; 
sy, Qw wiełki Pomypriufa, który 
3, tyle odniofł zwycięftw, któ: 
,,rego męftwo było wychwala» 


p ne'przez tylu ftarożytnych 
x A z, SU 


276 © % w 
„, autorów, a mianowicie przez 
jp Cycerona, i  Paterkula, ten 
fam Pompeiufe uciekł pod 
„, Farfallą, mogąc iefzcze wy- 
iae potyczkę. Nadto W. 
„Pan pośpiefzyłeś fię z potę- 
Ë *.-greniefń fwego fieftrzeńca, 
p, profzę, ażebyś fç chciał 
nad tym zaftanowić. ,, Nie 
przeftawał  iednak Szlachcic 
wychwalać odwagi, i przenofić 
jey mad wfzyftkie cnoty mo- 
ralne, i Chrześciańfkie. 
Widząc Szlachcic, Ze fię 
noc „iuż zbliża, pytał fe na- 
fzego xiędza, gdzieby my- 
ŚliŁ nocować, ,, ia rzekł Æ- 
yı dams, oczekuię tu na poiazd 


„, publiczny. Nie  doczekafz 
n fç 
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„fe W. Pan w tym mieyfcu 
> żadnego publicznego poiazdu, 
„ odpowiedział mu Szlachcic; 
„, boiefteś więcey, iak o dwie 
„ mile od wielkiego gościnca, 
„, i pewniebyś zabłądził, gdy- 
> byś fię chciał po nocy do niego 
> wracać, zatym wftąp W Pan 
„do mnie, przyfłużę fię mu, 
> dając mu przewodnika. 


Xiądz Wikary przyiął tę 
grzeczność z wielką wdzięczno- 
ścią: w drodze rozmawiali nie- 
uftannie oodwadze i o Wżgar= 
dzie życia. Noć ciemna žá- 
fkoczyła ich właśnie, gdy w 
gęfty wefzli lafek, gdzie ufły- 


fzeli głof kobiety przeraźliwie 
M o ra- 


Ra ` s sa” 
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6 ratuńek wołaiącey. Adams w 
pierwfzym impecie chciał to» 
Watzyfzowi wydrzeć  firzelbę, 
jy Czego W. Pan chcefź, zawo» 
7 łał Szłachcie, chcę, odpowie: 
ày dział X. Wikary ratować 
 niefzczęśliwą kobietę: Czy 
“à możefz być tak nieroftropnym 
ss rzekł Szłachcic; fuzya moia 
s, Śrotem tyłko nabita, a roz- 
a, boynicy fą pofpolicie uzbro- 
y ieńi pifoletami kulami nabi- 
sy temi, przytym miewaią fza: 
s; ble; i bagnety, do kata! nie 
sj równaby tobyła bitwa, idź. 
[army daley M. Panie, kto fzu- 
„ka niebefpieczeńftwa ginie 
19 W nim. 34 


Ale 
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Ale że fię ten krzyk coraź 
bardziey ' powiękfzał, . Adams 
mie chcąc mu nawet ódpowie= 
dzieć, podnioft do-gory (woy 
kiy ogromny; i pófżedł ha głoż 
w gęftwinę, gdy tym tzafem 
ów  wielomówńy: wychwałacz 
©dwagi, uciekał co tchu do fwoz 
iey Szłachecźćzyzny: ' Nieaft- 
rafzony Wikary przybywfzy w 
ło mieyfce, gdzie go dobre 
ferce, = i męftwó - prowadziłoj 
zaftał młodą ; dziewczyńę bto= 
hiącą fię'iakiemuś młodzieńco* 
wi; który ią prawie dużo żwyż 
tiężoną do ziemi przycidkał. 
Przenikliwość © Adamsa tatw 
mu dała poznać, któ Z ńich 
iegó / potrzebował _ pomocy: 

Ma od- 
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Podniofł więc ową doświadczo»= 
ną lafkę, i tak mocno uderzył 
nią gwałciciela w głowę, iżby 
bez wątpienia mózg był wy- 
fkoczył, gdyby ten człowiek 
mie miał był czafzki mocniey- 
fzey nad innych ludzi. 


Jako kogut widząc drugiego 
zbliżaiącego fię w ten czas, gdy 
fię do fwoiey umizga kurki, 
porzuca ią dla odpędzenia wfpół 
zalotnika fwego; tak iten 
zdrayca ftyfząc to uderzenie 
porzucił dziewczynę,i porwał 
fię do męfzczyzny. Nie miał 
on wprawdzie inney broni, iak 
tylko tę, którą mu matura da- 


ła, a iey cudnie używać u= 
miał: 
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miał: pierwfzy kułak, ktory 
mu natychmiaft Xiadz oddał, 
niewielki uczynił fkutek, ale 
fztuce, którey potym użył, 
nie mógł fię Kiądz oprzeć, i 
padł na ziemię, gdy on przyfko- 
czywfzy do niego głową go w 
pierfi uderzył: bohaterowie bo= 
wiem Angielfcy umieią głów 
fwoich tak używać, ' iak Rzy- 
mianie używali baranów dą 
rozbiiania murów . 


Xiądz więc upadł, ale à 
przeciwnik iego nie mógł dla 
wielkiego impetu utrzymać fię 
na nogach, iprzeleciał przez 
niego, dopiero Adams korzyfta- 
iąc z tey fzczęśliwey pory fko- 

czył 


= 
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czył na niego, i przyłożywfzy 
mu kolano do pierf tak okrut- 
ne ogromną pięścią zadawał mu 
razy, iż Cacus nigty nie był 
tak bity. przez ftrafznego Syna 
Amphitriona:  pakoniec. tak go, 
mocno, ugodził wczoło, iż mu 
wfzyfikie odiął zmyfły, czego 
Adams maiąc go za zabitego, 
mocno począł żałować, bo nie, 
miat Dufzy. fkłonney: do ząboy- 
fwa, | 


Nakoniec wftawfzy zwycięz- 
ça, zawołałry na dziewczynę: 
;,przyftępny Panno, iefeś iuż 
a uwolniona zrąk. niegodzi» 
17 Wego gwałciciela; mocno fię 
p Trab ażeby niebył zabity, 

ale 


j 


do 2 8 433 
„„ aleBóg mi przepuści, bom tą 
„uczynił dlą obrony niewinę 
,, ności. , Biedna dziewczyna, 
która tak była zmordowana, “iż 
ledwie wftała, i zedrżeniem tey 
bitwie : przypattywała. fe. 
Nakonięc widząc  obronicięlą 
fwego zwyciężcą, przyfąpiłą 
do niego, ale krokiem, boiaźli- 
wym, nie wiedząc, ieżeli ón 
poczciwfzy odtamtego. Oba- 
wiała fię, ażeby ten człowiek; 
nie myślał znią poftąpić, iak 
bardzo zacni ludzie z Qyczyz- 
ną, którzy ią. z rąk, uciemięży- 
ciela ratuią, ato/dla tego, a- 
żeby ią potym fami bardziey 
uciemiężyć mogli. Ale fię co- 
kolwiek ufpokoiła, gdy go pra- 


wdzi- 
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wdziwie po Chrześciańfku mó- 
wiącego flyfzała . 


Spytał fię iey Adams, iakim- 
by fpofobem w tey fe znaydo- 
wała pufzczy; odpowiedziała 
mu, że miała iść do Londynu, 
i wdrodze tego fpotkała czło- 
wieka, który powiedziawfzy 
iey, Że wiedną idzie drogę, 
przyrzekł zaprowadzić ią da- 
leko bliżey do aufteryi, gdzie- 
by wygodnie mogła nocować. ;, 
a Nie fpodziewałam fię, rzekła 
sy daley, żadnych ponim złych 
,, zamyfłów, bo przez całą 
,, drogę bardzo fkromnie roz. 
„, mawiał, poleciwfzy fe więc 


p opiece Bofkiey udałam fç za 
p nim. 
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„nim. Wfzedłfzy wten las 
„ chciał niegodziwe fwoie na 
„mnie wykonać zamyfły,gdy Pan 
„ Bóg. W. Pana na ratunek móy 
yp zefłał. 


Xiądz Wikary pochwalił ią 
naybardziey ztego, Ze w Bogu 
miała zaufanie, i rzekł do niey: 
s» nie wątpię Wcale, Żeten, w 
_ „, którym ufałaś, mnie na twoią 
y, przyprowadził pomoc; fpo- 
,, dziewam fię, że zaboyftwo, 
, które popełniłem, w Niebie 
,„, będzie mi przepufzczone, 
„gdy tym czafem świadettwo 
,„, twoie ufprawiedliwi mnie na 
a, Swiecie. p W tym umilkl 


rozbierajiąc w fobie, czy fię 
ztąd 
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ztąd oddalić albo samemu pon 
dać fię wręce fprawiedłiwości. 


Í 
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KMiądz Wikary zaprowadzony da 
Sędziego , Foznaie tę którąratował . 


To zamyślenie, któreby bez 
wątpienia było przez kilka 
godzin trwało, przerwał nagły: 
widok światła i głos ludzi mò- 
wiących, i śpiewaiących, 
Xiądz Wikary począł wołać, 
ażeby -fię do niego zbliżono, 
odpowiądano mu natychmiaft, a 
wkrotce przybyło kilkunaftu 
młodych wieśniaków, którzy: 
a Ge byli łowić ptaki przy 

świe- 
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świetle, Opowiedział im X. 
Adams, eo fię ftało, i profił, 
ażeby fe z łatarnią przybliżyli 
doezłowieka leżącego na ziemi 
dła doyścia, ieżeli prawdziwie 
zabity. Lecz baiaźń tego by. 
ła niepotrzebna, ponieważ ten 
lote, lubo mocno pobity, Żył 
jednak, ale umarłego -tylko 
udawał, znaiąc przemoc fwex 
go~ przeciwnika, i firaciwfzy: 
zupełnie za pomocą lekarftw X. 
Wikarego wfzełaką chęć ` da 
nafycenią chuci fwoich. 


Umieiąc atoli korzyftać z 
każdey okołiczności, : ofądził, 
iż czas iuż  zmartwychwfać. 


tęrtał fę z ziemi krzycząciy 
22 WẸ 
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ss Dle, niegodziwy zbòyco, ie- 
p» fzczem nie umarł, lubo ty, 
p itwoia k... tyle na mnie wy- 
+, rządzaliście  okrucieńftwa. 
„, Ah! mości Panowie,, zawo- 
łał obróciwfzy fię do tych, któ- 
rzy dopiero przyfzli.,„, Bóg 
|+ Was przyprowadził na ratu- 
sy nek ubogiego podróżnego, 
+» którega ten zdrayca z (woią 
+, towarzyfzką chciał okraść, 
» i zabić, fprowadziwfzy mnie 
+, albowiem z gościńca rzu- 
s cili fię namnie, i de tego 
n manie przyprowadzili ftanu.x 


Adams, chciał odpowiedzieć, 
ale mu ieden ztey młodzieży 


przerwał mowę, radząc dru- 
- gim 
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gim, ażeby ich wfzyftkie troie 
do  fędziego zaprowadzić. 
Dziewczyna zaczęła płakać, X. 
Wikary chciał fię brónić, ale 
mufiał fię im poddać, gdy go w 
fześciu porwali.  Strzęfiono 
ich kiefzenie fzukaiąc pienię- 
dży, októrych ofkarżyciel po- 
wiadał, Że mu zginęły, aże 
u Dziewczyny znaleziono fa- 
kiewki,gdzie było złoto,które on 
zuchwale fobie przywłafzczył, 
miano ich- za przekonanych o 
rozboiu. 


Prowadzono więc ich w to 
miefce, gdzie Sędzia kraiowy 


fą- 


z 
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fądził. fprawy: (+) Wdrodze- 
powłłała między niemi fprzeczka 
e podziałe nadgrody, («x) któ- 
ra fię im należała, Jany ezto? 

h wiek; u 


— 


Ć) Dwunaltu Sędziów ondyńfkich 
- cojrok' dwa! razy iadą po dwóch 
 prżeż Prowincye, i fądzą cywilne; 
 Ałbryminalne fprawy.  Wfzyftka 
* Szlachta okoliczna, “i pofpólitwa 
zgromadza fię w.to mieyfce, gdzie, 
fię Żnayduią. Sprawy agituią fię w 
(dzień, a,nocy* bywwaią © przepędza” 
„ne na balach, i ucztach. (Fa mie» 
fzańina fmutku i radości, płaczu i 
' śmiechu, pracy | i rozrywek, trwa 
przez cztery, lub pięć dni, po „Któ-, 
rych Sędziowie daley odieżdzaią. 


s.s 
——YO— 


©) Niedawny akt Patlamentowy ña- 
znacza ošm funtów:  Szterlingowe 
nadgrody temu, któryby złodzieja 
do lądu przyprowadził. 


m" 
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wiek; iak X. Adams byłby fie 
podczas tey żwady uwolnił: od 
zwiedzenia Pana Sędziego, u- 
ciekaiąc, bonoe ciemna wielką 
mu dotego czyniła łatwość, 
lecz wielkomyślna dufza Adam- 
sa nie dopuściła mu. opuścić 
niefzczęśliwey Dziewczyny, 
która wraz znim niewinnie. 
tyle znofiła obelgi. * 


, Zabawiał fię w drodzą Chrzó- 
ściańfkiemi modlitwami, pod 
czas których gdy mu Jozef 
przyfzedł na myśl, wyrzekł 
imie iego z głębokim weftch- 
nieniem.  Słyfząc to młodą 
„Dziewczyna zawołała z zadzi- 
Wieniem: ,, ten głos znaiomym 
» p, u 
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y; mi fię bydź zdaie, nie byłbyś 
s WPan czafem Xiędzem Wi- 
y, karym ddams? prawdę WPan- 


s na mówifz, odpowiedział. 


s Xiądz,ia to ieftem, ale i mnie 
s fię zdaie, że głos ten nie pier- 
yy Wfzy raz fłyfzę. Ah!czy 
+ mogłeś WPan, rzekła, tak 
+} prędko zapomnieć o biedney 
> Fanny? iak to, Fanny! za- 
> wołał Xiądz, nie zapomnia- 
s, łem o tobie moie dziecie, 
„ ale iakim fię tu znayduiefz 
» fpofobem? dowiedziałam fię, 
p rzekła, o niefzczęściu, które 
„, fię zdarzyło „fozefowi, i na- 
,, źbierawfzy, com mogła pie- 
„ niędzy, pobiegłam na iega 
„, ratunek.,, Xiądz Wikary 
po- 


s 
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pochwaliwfzy dobre iey; ferce, 
iftateczne przywiązanie, Opo- 
wiedział iey, Że „Jozef iuż 
zdrów, i w publicznym znaydu- 
ie fię poiezdzie. 


Ci ludzie, którzy ich pro- 
wadzili, z taką fię między fo- 
ba kłocili żwawością, iż wca- 
le nie uważali tego, oczym 
Adams, i Fanny rozmawiali. 
Przybyli nakoniec do Sędziego 
donofząc mu, że dwóch zło- 
dzieiów przyprowadzili. Sę- 
dzia, który był cały dzień po- 
lował, fiedział właśnie na ten 
czas uftołu, kazał ich zatym 
do ftayni zamknąć, nim fię obiad 


fkończy. 
> Po 


| 
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Po fkończoney uczcie o- 
świadczył Sędzia gościom fwó= 
im iż chce ich zabawić inkwi= 
życyą tych łotrów, i Kazał ich 
natychmiaft przyprowadzić: 
Skoro wefzli do fali, począł do 
nich w te mówić fłowa: ,, Ro= 


.,, zbóynicy W tych czafach tak 


+; lẹ fiamnożyli, że ñikt już 
NIE jeft beśpieczny nawet w 
+; włafhym doñu: Ale co wy; 
y; toiuż nie będziecie kraść; 
,, bo was każę przykładnie u: 
j4 Karać;, Sekretarz iego przer: 
wał mu mowę  wfpofminająć, 
iżby półrżeba napifać inkwi: 
Zycy4, co mu natychmiaft Se: 
dzia uczynić rozkazat; ` 
` 


Tym 


0 @5 toż 
Tym eżafem; gdy Sekretarź 
zatrudniał fe zapifywaniemń 
fkarg tego łotra, który fię 
mienił bydź okradzionym, Sę: © 
dzia głafkał dziewcżynę zmyć 
duiąc ią dość powabną mimo 
fmutku, wktótym  żoftawała., 
iNakoniec Sekretarz napifawfz$ 
wfzyfkie okoliczności mnie- 
maney kradzieży, podał ten 
proces Sędziemu, który g0 
nieprzeczytawfzy podpifał, a 
po wyfłuchaney świadków prży= , 
fiędze, każał mniemanych złó- 
czyhców wtrącić do więzie- 
nia. 


Kiądz Wikary fyfząc, że 


mówił ó więżieniu, rzekł że 
Nà fkróm= 
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fkromnością:,, fpodziewam fię, 


7? 


Ze WPan nie zechcefz mnie 
potępić nie wyfłuchawfzy; 
byłaby to nieftychana nie- 
fprawiedliwość. Nie czas 
tobie teraz mówić, odpo- 
wiedział Sędzia, wtenczas 
chyba będziefz mówił, gdy 
cię nafzubienicę  ofądzą. 
Ah! czy nie dość dla niewin- 
nego człowieka, odpowie- 
dział Adams, ięczeć kilka 
miefięcy w więzieniu? iaki 
to zuchwały, zawołał Sę- 
dzia, natychmiaft okuć go 
w kaydany.,, 


W tym odezwał ftę Sekretarz, 


że prócz innych rzeczy po- 


dey- 


“ 
ü 
“ 
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deyrzanych, które znaleziono u 
tego zlodzieia, iakoto dwa klu- 
czyki, ifcyzoryk,, znalazła fię 
także przynim Xiązka. pi- 
fana zmyślonym — charakte- 
rem.,, Takto, zawołał Sedzia, 
,, może to nie pofpolity zło- 
y; dziey, kto wie, czy nie ieft 
w iakim- fpifku naprzeciw 
-p Rządu, zobaczmy, iaka to 
Xiążka.,, Pokazano mu wten- 
czas komedye Echillefa, którą 
uczony Adams: włafną był 
przepitał ręką. Sędzia “długo 


77 


' mu przypatruiąc fię począł 
głową kiwać, i pytał fię, coby 
to było,, Jet to manufkrypt 
s, Echillefa,, rzekł Adams:,, co 


p on tam mówi o Chile, 
i za- 
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zawołał Sędzia. Sekretarz oda 
powiedział, iż to mufi bydź ia: 
kieś imie właściwe cudzozicm- 
fkie. Wtym odezwał fię ieden 
zkompanii, że ten charakter 
coś podobny do Greckiego.,, 
3) Do Greckiego? zawołał Sę- 
„, dzia, to bydź nie może, bo 
a to nie drukowany: ia fig 
yx też niekoniecznie oto fprze: 
p, CZam odpowiedział tamten, 
+) 2le ieft tu iedna ofoba, któ- 
s ra nas wtym potrai o- 
11 Świecić, 


- 


Był to Xiądz Rektor Parafii, 
który fię właśnie na tey znay= 
dował uczcie, Wziął ten ma- 


qufkrypi, i wdziawfzy na (woy 
nos 
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nos obfzernę okulary, zaczął 
mu fe przypatrowąć z miną 
poważną. » Prawda, rzekł, Że 


7? 


0 manufkrypt Grecki, któ- 
ry ten łotr wraz ztą fu- 
kienką któremu z moich ko~ 
legów ukraść mufiał. A 
cóż on tam mówi o Chillefie, 
zapytał Sędzia - wierzę te- 
mu, że WPan nie wiefz, co 
to ieft, odpowiedział X. Re- 


ktor, ieft to imie iednego 


z dawnych Qyców Świętych. 
Ja znam iednego Pana, któ- 
ryby wielką fummę dał za 
to fzacowne dzieło fiaroży- 


tnóści, boto iet Katechizm 


Grecki, (agdy  poftrzegł 
imiona Aktorów, przydał ) 
p Ba 
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,, na pytania, i odpowiedzi 
p ułożony. 


Tym czafem ieden z pomię- 
dzy znayduiących fię wtym 
miefcu przypatrzywfzy fię mo- 
cno Xiędzu Wikaremu  fpytał 
fie go, ieżeliby nie znał da- 
wniey kawalera Booby. Adams 
poznawfzy go po tym zapyta- 
niu zawołał z radością: ,, Ah! 
., MPannie, WPan to iefteś, 
M, fpodziewam fię, że zechcefz 
+, Tęczyć za moią niewinnością 
,, u Pana Sędziega. Prawdzi- 
s) wie odpowiedział ów, mocno 
„ fię dziwię, że WPana wta- 
,, kim znayduię ftanie,, ao- 


brociwfzy  fię do Sędziego 
rzekł.,, 


a G o ROB 


rzekł:,, upewniam WPana, że 
, Pan Adams, którego tu przed 


2, 
7? 


(oba widzifz, iet Kiędzem, 
aco więkfza, ieden z naypo- 
czciwfzych ludzi, ręczę za 
iego niewinnością, i profzę, 
ażebyś WPan raczył tę 
fprawę iefzcze roztrząfnąć. 
W takim razie, odpowiedział 
Sędzia, ieżeli Jmć ief Xie- 
dzem, a WPan ręczyfz za 
niego, uwalniam go, ale co 
dziewczyna, to póydzie do 
więzienia. Sekretarzu, za- 
wołał, patrz w Kfiążkę, iak- 
to trzeba poftąpić w odbie- 
raniu kaucyi, iarefztowaniu 
dzie wczyny. ` Upewniam W 


Fana, zawołał Adams, Zeona 
,” tak 
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p tak, ief niewinną, jak ia, 
p profzę mię tylko wyfiuchać: 


Xiądz  Wikary rozpoczął 
wten czas opifanie wfzyftkich 
okoliczności tego przypadku. 
Gdy fkończył. fwoię mowę, 
Sędzia, który od owego czafu, 
iak ufłyfzał pochwały Xiędza 
Adamfa, wfzyftkie jego ffową 
miał za Ewangelią, począł gro- 
zić tym, którzy przeciw nie- 
mu niefprawiedliwie świądczy- 
li, i kazał z prawdziwego roz- 
boynika wyprowadzić inkwizy- 
cyą, ale ten łotr, widząc, że 
fię iego interefflą zle obracaią, 
uciekł zawozafu, pofłano więc 


natychmiaft tychże ludzi za 
| nim 
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nim w pogoń, którzy X. Ádam: 
fa, i Fanny  przyprowadejli. 
Sędzia zaprofił X, Wikarego 
do ftołu, auczony Rektor oddał 
mu iego  manufkrypt, który 
fkromny Adams z milczeniem 
odebrał, nie chcąc adkryć nie- 
wiadomości  fwego _ kolegi. 
Adams i Fanny zabawiwfzy 
przez czas nieiaki, i pódzię- 
kowawfzy Panu Sędziemu za 
fprawiedłiwość im uczynioną, 
wziąwfzy fobie przewodnika 
udalifię w to mieyfce, gdzie 
peiazd publiczny miał ROCOWAĆ, 


ROZ- 
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ROZDZIAŁ XI. 


Ofobliwfze Jpotkanie . 

Xiądz Wikary, Fanny, i ich 
przewodnik ledwie iefzczeufzli 
dwie mile, gdy nagły defzcz 
przymufł ich fchronić fe w 
naypierwfzey karczmie. Adams 
kazał fobie natychmiaft dać pi- 
wa, iufiadł przy kominku pa- 
ląc fobie fpokoynie lułkę, nie 
myśląc iuż wcale otym, co 
fię im było zdarzyło. Fanny 
fiedząc przy nim obracała dla / 
piękności fwoiey wfzyfikich ną 
fiebie oczy. Jefzcze nie miała 
lat dziewiętnaście, fiufznego 


była wzroftu, i talii wycmu- 
kłey: , 
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kłey: nie była to ztych lalek, 
coby nayprzyzwoiciey mogły 
fiużyć do przyozdobienia fali 
Anatomiczney. Piękna iey 
twarz żywe w fobie miała ko- 

łory, które Damy nafze przy 
` gotowalni próżno ufiłuią two- 
czyć . 


Piękna ta Dziewczyna fie; 
działa, iak rzekłem, przy X. 
Wikarym  fluchaiąc z uwagą 
fpiewaiącą iakąś ofobę przy- 
iemnym głofem w drugiey iźbie. 
Adams, który w głębokich u- 
wagach był zatopiony czytaiąc 
fwego Echillefa, wcale nie fly- 
fzał głofu tego, afpoyzrzaw- 


fzy przypadkiem. na Fanny po- 
ftrzegł, 
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ftrżegł, Że fię mieńi;;, cóż ci 
to ieft, moia córko rzekł, eze- 
mużeś tak zblądła,, ia błada, 
odpowiedziała, ach: Boże móy;, 
to wytzekłfzy zemdlała. Adam; 
porwał fię natychmiaft Z taką 
fzybkością, iż nieuważnie rzu: 
cit wogień Eechillefa, i począł 
wołać ratuku; Cały dom 
zbiegł fię na ten hałas, ten fam 
tawet Śpiewak przybiegł. Lecż 
cóż fię ftało czytelniku, gdy 
ow fowik, który był Jozefem 
Andrews, znalazł ukochaną (wo: 
ią Fanny, począł ią trzeźwić, 
i wkrótee tę miał fatyffakcyę; 
iż widział otwieraiącefię pie: 
kne iey oczy. Ty to iefteś 


kochany ozęfc! zawołała głos 
fem 
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fém tchnacym naywiękfzą czu- 
łością. = tyś to Funny zawołał 
Jozef ścifkaiąc ią « 


Xiądz Wikary ciefzył fię 
tym miłym widokiem, i był 
w liczefinitwie radości tych 
młodych kochanków: Íedwie 
iednak począł wtey be nurzyć 
radości, poftrzegł fmutny los 
fwego wiernego tówarzyfza w 
podróżach,  nayukochańfzegó 
Echiliecfa, którego pożeraiące 
płomienie iaż prawie w popioł © 
obrociły: 


Fanny ptzyfzedłfzy zupełnie 
do fiebie poczęła fię wftydzić 
ów zbyteczney czułości, 

i pro- 
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i profila Jozefa, ażeby fię ufpo- 
koił, a poftrzegłfzy Pannę Slip- 
ślop, ukłoniła fię iey, i chciała 
do niey fię zbliżyć, ale ta py- 
fzna pokoiowa odwróciła fię od 
niey, ipofzła zgniewem do in- 
nego pokoiu. Możefię zadzi- 
wi czytelnik, że Panna Slipslop, 
która przez kilka łat w tym fa- 
mym domu użyła, gdzie Fan- 
ny, tak prędko o niey zapomnia- 
ła: prawdę mówiąc, znała ią do- 
brze, ale Że na wielkim prawie 
świecie wychowana była, mia- 
ła flufzne przyczyny, dla kto- 
rych iey znać nie chciała. 


Przeto niech wie czytelnik, 


Że Narod ludzki nadwie dzieli 
fię 
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fie klafsy, to ief: na ludzi żoś 
znaczących, ina ludzi nic niezna- 
czących, ale wtey tóżnicy taką 
zachodzi zawiłość, Żeiey cię- 
żko znaleść iaką granicę; nas 
przykład: foryś, kuchta, albo 
inny mały chłopiec, iakich 
wiele znayduie fię w wielkich 
domach, wftaie rano dla chę- 
dożenia botów lokaiowi, lokay 
tym famym fpofobem przyftue 
guie fię Kamerdynerowi, Ka: : 
merdyner ubiera iak nayśpie+ 
fzniey fwego Pana, ażeby mógł 
wcześnie okazać attencyą fwó- 
ję Milordowi, tenże Milord 
śpiefzy fię, ażeby mógł bydź 
w przedpokoiu Minifńra, gdy 
wftanie, a Minifer udaie fię 

o iak 
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nayraniey do Monarchy. Fi: 
.lozof, któryby chciał rozbije- 
tać, kto ztych wfzyfikich 
prócz Monarchy ikuchty, ief 
człowiekiem ¿of znaczącym, 
inufiałby fię chyba trzymać co 
do godzin, bo wtym chyba 
tylko różDica, żeieden wftaie ó 
fzoftey godżinie z rána, drugi 
o pierwfzey po południu, z tym 
wfzyftkini żadna zżtych ófob 
nie może fe z niżfzą wdać w 
podufałą rozmowę; boby to 
cały wielki Swiat ża upodles 
nie fię poczytywał. 


` Ufprawiedliwiwfzy więc fpo- 

fob poftępowania Panny Slip- 

ślop, iuwolniwfzy ią od cent 
E P fury 


s 
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fúry; którąby ludzie” ńić nie 
knaczący, j, nieżnający ludzi 
tos znaczących ha ñiq wkładać 
mogli; wracam fig dociągi His 
foryi nafzey: X. Wikary; któ- 
ry otych dytynkcyach pie nia 
wiedział; iądząc; Że krótka 
pamięć Panny Slipstogi ieft tës 
'go przyćżyną, żacżął wołać: 13 
4; Mościa Paniió; wfżaktd da: 
4, Wna żnaloimość; patrfz W; 

j Pańńiaz iak wyładiiała og 
;, tegó czaju; jak wyfzła że 
-53 fu2by. Lady  Booby: Edala 
j; mi figy żem ią gdzieś Wis 
działa, rzekła Pańha Ślipstojdy 
;ą ale czy podobńa fafniętać te 
= wfzyftkie dziewki, które ü 
j; nas flużjły. T Powiedział 

TNG 02 bo: 
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potym Xiędzu Wikaremu, iż 
mocno e dziwnie, Że on nie- 
tylko konia fwego zapomniał, 
ale iefzcze z iakąś nie wiedzieć 
co znaczącą dziewczyną wło- 
czy fię. ,, Upewniam WPannę, 
,, Odpowiedział Adams, że nie- 
s mafz poczciwfzey nad nią 
dziewczyny, i bardzobym 
+, Zyczyt, żeby nietylko pro- 
y ey kondycyi kobiety, ale 
,, i wielkiey dyftynkcyi Panie 
p ley wyrównały.,, Odpowie- 
dział iey potem,iakim ią pot- 
kał fpofobem, lecz gdy wfpo- 
mniał o tym, iak ią uwolnił, 
nie dała mu Panna Slipilop do- 
kończyć mówiąc tonem drwią- 


cym: ,, WPan widzę ; podo- 
niey 


f © % % a tg 
p bnieyfzy iefteś do Granadye- 
ay ta, niż do Kiędza, nie przy- 
ıp ftało WPanu bić fię, ale ra- 
,, czey przez modlitwy błagać 
+, nieba, ouwolnienie eyy 
X. Wikary odpowiedział, iż fię 
wcale nie wftydzi tego, cœ t- 
czynił: ,, tym ci gorzey, za- 
,, wołała Panna Slipsiop, mẹ- 
+, WO nie powinno bydź cechą- 
„, rakteryfłykiem Sacerdotalnym., , 
W tym wfiadła zgniewem da 
poiazdu odgrażaiąc  fię, że 
Xiądz Wikary wkrótce firaci 
fwóy Urząd, ata podła para z 
_ Parafii będzie wygnana. 


Lecz ta groźba nie wiele nee 


frafzyła tych niewinnych, í 
105 cno- 
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cnotliwych ludzi, Jozef wia 
dząc, że fię iuż nadzicń zabie: 
1a, i czuiąc' fię zupełnie zdro- 
wym na nodze, przełożył, iż 
czas w dalfzą udać fe drogę, 
decz y tym niefpodzianą zafko- 
-czyłą ich przefzkoda;  trzeba 
"było zapłacić w karczmie fñedm 
-fzellingfów;+ ca mierna ief 
-fummą “W proporcyą: piwa, któ- 
„re wypił Adams, ales i nato 
spie byłą pieniędzy, gdyż X, 
"Wikary zapomniały cże te pie- 
niądze; którą miałą Fanny przy 
fobie, ' przeą awega otra. by» 
ły zabrane, X. Wikary żąt 
dney w tym razie nie widząc 
rady; fpytał ie! Gofpodyni; ie- 


żeliby w tey wf, nie było Kię: 
"va i | dzaj | 


dza; dowiedziawfzy fię od niey, 
że fig tu jakiś znayduie Wika- 
ry, powrócił do fwoich wołaiąc 
z radością: eureka! eureka! Cx) 
Te niezrozumiane owa gdy 
bardziey jefzcze ich zadziwi- 
ły, wytłómaczył fię iaśniey 
mówiąc, iż wtey wfi znaydu- 
ie fię jeden z iego kolegów, 
który bez wątpienia pożyczy im 
potrzebnych pieniędzy, ipo- 
biegł natychmiaft do niego. * 


ROZ- 
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(°) To Greckie znaczące: znde 
lazłem. 
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ROZDZIAŁ XI. 
Przykre zdarzenie u Kiędza 
Wikarego Trullibera 
Adams zaftał Kiędza Wika. 
rego Trulliberą na dziedzińcu w 
brudnym kaftaniku, w brudniey- 
fzym ieśzcze fartuchu trzy- 
mąiącego wiadro, bo dopiero 
co dał śniadanie fwoim profię- 
tom. (*) Ten Kiądz był tylka 
w Nie. 


(*) Ubóftwo, i nędza, która między 
wfzyfikiemi panuie Podprobofzczami, 
przymufza ich do b«wienia fię rze- 
miofitem  Trullibera, Niektórzy na- 
wet trzymaią fzynkownie, gdzie pi- 
wo przedaią, i dla więkfzego odby- 
tu w Niedzielę, i Swięta na fkrzyp- 
cach graią. Co za nierząd w tey tak 
wychwaloney Anglil 


b tk W ary 

tw Niedzielę Kapłanem, w po- 
wfzechne zaś dni pracował o- 
koło włafney roli, i cudze trzy- 
mał w Arędzie. Zona iego 
zatrudniała fię wewnętrzym go- 
fpodarftwem, a naybardziey kro- 
wami; fama chodziła z maflem 
na targ, Naygłownieyfze za- 
trudnienie tego Xiędza było 
około karmienia wieprzów, któ- 
Te fam na iarmarki ganiał, 


Ten Prałat wieyfki dowie- 
dziawfzy fię, że ma u fiebie go- 
ścia, zrzucił fartuch, i wdział 
ftary i podarty fzlafrok, któ- 
ry mu fłużył za ftroy ceremo- 
nialny. Zona iego 'donofząc 


mu o przybyciu Adamsa powie- 
dzia- 
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. działa, że to bez wątpienia, 
być  muf człowiek, który 
wieprze; ikupuie, Ta nowina 
bardza była intereffuiąca, udał 
fię więc „Śpiefzno do niego, 
s Witam WPąna, rzekł: w 
n dobrą porę WPan przyiechał, 
x iefzcze nigdy tak karmnych 
ar mie miałem. s Pewnie mnię 
13 WPan nie znafz, odpowie- 
„ dział Adams, = iak to nią 
» znam, zawołał Trulliber pą- 
» miętam, żeśmy .fię nieraz 
s, na jarmarkach widzieli, i 
” niemałe z fobą mieli handle... 

š) Ale WPanu nic nie powiem 
š póki ich nie zobaczyfz, ` je- 
” fzczem WPanu nigdy takiey 


floniny nie przedął. , 
, 
H : "Wz ią- 


à 


gm e e sty 
sy 'Wziąwizy ga tedy zą rękę 
wepchnął do chlewą wołaiąc,, 
+, macay,. mącay,trzebą konie» 
i» cznie, żebyś mącał. ,, Adamsi 
który tak grzeczny hył,iak tylko 
na wielkim Swiecie być można, 
chcąc fię koledze 'przypądobać, 
uczynił to, czegą żądał, ale 
że fię nieznał na tym rzemię+ 
śle, drogo tey fwoiey przypła> 
git grzeczności, . jeden ` albo; 
wiem z naywiękfżych wię: 
przów, którego wziął za ogon, 
fkoczywizy nagle ną frzodek 
chlewa tak gą mocno za fobą 
pociągnął, iż nofem w gnoy 
zarył, ' Trullber zamiaft ratos 
wania go pękał  fię zę śmiechu 


poem piee co to@ 
w tym 


z 
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,, wtym wieku iefzcze nie u- 
+» miefz obchodzić fię z wieprza- 
mi,, Chciał mu zatym poka- 
zać fpofob, iak wieprze macać 
potrzeba, lecz Adams, które- 
mu fię zdawało, że iuż aż nad- 
to był grzecznym, wylazł z 
chlewa mówiąc: ,, nihil habco 
gy cum porcis, ieftem W Pana 
zs kolegą, ale wieprzami nie 


s, handluię. — Mocno tego 


z3, Żałuię, żem fię pomylił od- 
s, powiedział Trulliber, ale to 
+» Wina moiey Żony, ona zawfze 
s, CQ głupiego zrobi,, 


Adams wfzedłfzy do domu 
Trullibcra profit, ażeby mu po- 


zwolono umyć fię, i furdut fwóy 
° wy- 


CJE JEZ aas 
wyfufzyć. Trulliber, który nie 
naylepfzą o nim miał opinią, 
zamkaął falę, i zaprowadził go 
do kuchni, mówiąc, Że fzklan- 
ka piwa nie zafzkodzi; ale po- 
wiedział żonie do ucha, Żeby 
przyniofła iak naygorfzego. 
Pokrótkim milczeniu  Xiądz 
Wikary rzekł do Trullibera: yy 
p bez wątpienia mufiałeś po- 
,, znać, Że iia należę do ftanu 
,, Duchownego, — tak ieft, od- 
,, powiedział Trulliber, widzę 
s) coś podobnego do fukienki,pra- 
,, Wda Że nie naylepfza, rzekł 
,, Adams, rozdarłem ią fkacząc 
,, przez płot, będzie temu lat 
dzifięć, ,, Wtym  wfzedłfzy 


Pani Tralliber rzekła do fwego 
mę- 
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męża; ,, Panie móy, ten Pan ieft 
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podróżny; może zechce jeść: 
«Cicho głupia, zawołał 
Trullikcy, widziałażeś kiedy: 
Pańów piechóto chodzącychź 
wfzak W Pań hieńtlafż konia; 
rzekł obtóciwfzy figę do 
Adamsa; bo widzę; że iefteś 
wtrtżewikach, i bwfzeń bd: 


powiedział Adams, mam kòs 


fia; alem gó żóftiwił o kil: 
ka mil ftąd. Mocāò mnie 
tò ciefzy, ódežał fię Tri. 
liber, bo Duchowńey. ófobie 
nie  przyzwoito  piechotg 
chodzić, trzeba zawsże za: 
chować powagę  fiafzey po: 
dńościy, 5 


1 
Rož- i 


>:/ktelgox; 
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* Rozfzerzył fię potym nad 
pochwałami Stanu Duchowne- 
go, póki żona iego fie prży- 
niofła śńiadinia. Rzekł w ten- 
czas do Adamsa ,, nie wiem móy 
,, przyiaciełw, po cotu 'przy* 
j, fzedłeś, ale kiedy iuż tu ie- 
„; fłeś ieżeliś głodny, to mo- 
,, żefż ieść. ,; Chęthie na ta 
przyftał Adás, ioba Wikaro- 
wie ufiedli do ftołu, a Pani 
Truliiber ftnnęła za krzefłem 
fwegó męża, bo to iey było 
obówiązkiem, fkoro gość iaki 
znaydował fię w domu. > Do- 
bia ta kobieta tak była mężowi 
fwemti wierna, i poflufzna, ak 
Sara dbrahamówi:  buntowała 


fię mgran była w począt; 
kach 
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kach, ale ją potym mąż w 
karności utrzymywał. 


Po fkończonym śniadaniu Za 
dawało fię Xiędzu Wikaremu 
Adams, że iuż czas mówić, 
i zaczał wte fłowa: ,, powiem 
yy teraz WPanu przyczynę, któ 
,, ra mię do niego przyprowa* 
dziła, ieftem w podróży z 
dwoma Parafianami, ipo- 
p wracam zniemi do domu. 
, Stanęliśmy u ludzi bawią- 
cych fię fzynkiem w tey wfi, 
którzy mi do WPaba udać 
fię radzili. Lubo tylko Wika- 
rym ieftem, przerwał Trulli- 
bermogę fię iednak fzczycić, 


Ze tak dobrze umnie, jak ú 
Xię- 


Ró af 
„ Xiedza Rektora, alboudrua: 
„, gich kolegów moich o dzie 
„ fięć mil wkoło, iabym ich 
,, trzech,albo czterech gotowe* 
+, miopłacił pięniędzmi. Mofpa- 
yy nie, odpowiedział Adams, 
,, mocno fię ciefzę, że WPana' 
„, wtakich widzę doftatkach, ce: 
,, ia i Parafianie moi iefteśmy 
„, ogołoceni przez niefzczęśliwe 
,, przpadki ze wfzyftkich pie= 
x niędzy, któreśmy mieli z 
„, fobą, tak dalece, Ze nic ma- 
,, my czym zapłacić w karcze* 
,, mie długu iedm fzellingfówy: 
,, profzę więc WPana, Żebyś: 
- ,, mi ich pożyczył, i iefzcze 
3 grugie tyle nadalfzą drogę: ! 


” Jeżeli będę mógł, oddamy 
P: „, a ie- 
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p arieżeli nie będę wtym fa- 
s nie, fpodziewam fięy Że mi 
,, przebaczyfz; ieftem przeko- 
„, Rany, , Że chętnie  przyłą: 
x czyfz tę fumkę do fkarbów, 
„p które przez dobre uczynki 
,, iuż,w Niebie dla fiebie ze- 
„, brałeś. ,, 

v irl; i r 
„Trulliber tak był zadziwio: 
ny, Że ledwie potrafił odpowie- 
dzieć, odezwał fię nakoniec: ,, 
+ Wiem ia dobrzejsi rzekł, 
x gdzie fwoie  fkarby mam 
y) mieścić, nie ieftem bogatfzy 
+; odinnych; alem /kontent ze 
zr ftanu (wego, ato, ieft pra- 
s, wdziwe bogactwo. Powięk- 
” Jn fkarb móy? rzekłeś ŚW. 

3) Pan 
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„Pań, có mi pa wfżyłtkich 
U farbach  Swiatowych, co 
ij» PÔ wfeyfikich bogadtwach, 
> Ewangelia ief dla mie naya 
p więkfzym fkarbem,, Radość 
Adana okazała  fię wteńczaś 
tzeż lay, które wylewał, „, 
y Ah! mày Bracie, , zawołał; 
p biorąc Tralibtra za rekę; 
p; błogofławiony teñ dzień, w 
którym cię poznałem, fto mil 
+, drogi nie żałowałbyń, by: 
p leby zawfze g tak świąto: 
„ bliwym rozmawiać ezłowiea 
p kiem; a wkrótce W Pana przy: 
p ydę hawledgié, Lecz prżya 
py iaciele mol nudzą bezemnie 
9, day ` mi prędżey pieniędzy, 
4 o zało a T, 

"n Web lead w A. 
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Trullibor fpoyrzawfzy Wtėn= 
ćzas na niego z zapałczywością 
począł wołać: co to, chcefz mię 
okraść?Zona i iego fytząc te fiowa 
rzuciła fię do nóg X. Wika- 
rego mówiąc, Ah! zmiłuy 
3 fię, nie okraday Pana mego, 
„ ubodzy  iefteśmy ludzie = 
j Wftań głupia, krzyknął mąż, 
> AIdŹ precz.— Ządam wpra- 
s, wdzie,W Pana pomocy, rzekł ` 
m Adams ale nieieftem bynaymniey 
s złodzieiem. Szczęście twoie, _ 
s, zawołał Trulliber, że nie- 
+, maíz tu mego Zaktyftyana, 
,, bobym ciękazał przytrzymać. 
Czternaście fzellingfów! ta- 
7, kim podobno iefteś Xiędzem, 
3 iak ta kobieta, aieśli pra- 
wdzi- 
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wdziwie nim iefteš, toś wart, 
żeby ci fukienkę zdarto, 
ponieważ z takowym iey u- 
podleniem włoczyfz po kra- 
iu, — Wybaczam WPanu 
takie podeyrzenie, rzekt 
Adams, lecz choćbym nie 
był Xiędzem, nie ieftem że 
ia twoim bratem? nie iefteś 
Że obowiązany jako Chrze- 
ścianin, atym bardziey je- 
fzcze, iako Kapłan ratować 
mnie w niefzczęściu, iw- 
fpierać w potrzebach? 


Trulliber bardziey  iefzcze 


rozgniewany począł go łaiać 
oftatniemi flowy, icoraz bar- 
dziey do niego fię przyfuwał, 


lecz 
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lecz Adams nie chcąc z kolegą 
fwoim fiaezać bitwy, odfzedł 
mówiąc, iż pie może zrozumieć, 
łak to podobnych ludzi do funk- 
cyi Paferfkiey przypufzczą” 
13. J) F 


Xiąda Wikary powróciwfzy 
do Aufteryi zaftał Jozefa, t4 
Fanny fiedzących przy ogniu, 
którzy fię bez niego wcale nie 
nudziłi, owfzem irazą onim 
pie pomyślili, Opowiedział im, 
co mu fię zdarzyła, ato wnie- 
małe ich wprawiłę pomiefzą- 
nie, Jozef radził profić Go- 
fpodyni okredył, łecz Fanny 
rzekła, Że fię mało po niey fpo- 
dziewa, ponieważ ta kobietą 

Ma- 
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mocno fie zdaie bydź chciwą. 
Atoli 'iak miłe da nich było 
zadziwienie, gdy 'znifkim u- 
kłonem odpowiedziała, Że bar- 
dzo chętnie im kredytuie, i 
fzczęśliwey życzy drogi. 
© Powiem “teraz, © fkąt* ta 
nadzwyczayna pochedziła”grzet 
czność. Xiądz Wikary odcho- 
dząc zwiodł nie chcąc Jozefa 
i Fauny mówiące, że idzie do 
fwego Brata„aoni nie rozumie- 
iąc znaczenia prawdziwego 
tego Ewangelicznego wyrazu 
wnofili fobię, ' Ze ma rodzone- 
go brata, i zwiedłi. niewinnie 
Gofpodynią, która fę'' ich o 
Xiędzu Adamfic. pytała. . ` Trula 

äv liber; 
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liber przez powierzchowną po- 
bożność,. i opinią, którą po- 
wfzechnie miano oiego boga- 
Awach, taką fobie ziednał po- 
wagę wfwoiey Parafii, iż nikt 
mu fię narazić nie śmiał, nie 
dziw więc, że Gofpodyni tak 
byłą uczynną „dla X. Adamfa 
maiąc go za bratą iego. 


Już wdalfzą mieli puścić fię 
drogę, gdy ` Adams fobie przy- 
pomniał, że furdut, i kapelufz 
aoftawił u Trullibera, aże fam 
niemiał ochoty do niego fię 
wracać, profil "Gofpodyni, aże- 
by mu te rzeczy  przyniofła. 
Przykry atoli fąd wyniknął 


wyr: gdyż Gofpodyni p gr 
Od. 
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odmieniła dobre o Kiędzu Wi- ` 
karym mniemanie,  fyfząc 
Trullibera brzydkiemi onim 
mówiącego fłowy, wktórych - 
iefzcze fię bardziey rozfze- 
rzył, gdy mu ta kobieta po- 
wiedziała, że fię Adams bra- 
tem iego bydź mieni. 


Powróciwfzy więc do fiebie 
poczęła innym mówić to- 
nóm.,, Niewiem, iaka to 
yy śmiałość, rzekła, cudze fobie 
,„, przywłafzczać imie. Wiel-- 
y; kie teraz opłacamy podatki, 
p trzeba i czeladź żywić, 
yx zatym i włafnemu  Oycu 
„, kredytować nie mogę. Pie- 


nią- 
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j; Piądza teraz rzadkie, ia mam 
zx Wielką przed fobą expens, 
y, trzeba mi więc natychmiaf 
1 zapłacić, ,, 
Nowa ta przefzkoda nie mas 
ło zatrudniła X. Wikarego. Zna- 
jąc atoH zaufanie, które wła- 
śni iego Parafianie wnim ma- 
ią, ifądząc zawfze o innych 
według włafnego fpofobu my- 
ślenia (bo nigdy nieznaiome- 
mu nawet człowiekowi pomo- 
vy fwoiey nieodmówił ) udał 
fe na wieś wnadzież, że choć 
jednego znaydzie człowieka, 
który by go w tym razie chciał 
wefprzeć. Lecz bezfkutecznie 


* Pos Ga- 
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gata obfzedł(zy wieś powrócił ` 
do fwgich narzekąjąc na zepfu- 
cje obyczalów tego wieku, 
włafnym będąc przekonany do- 
świadczeniem, że w Kraiach 
Chrześciańfkich człowiek mo- 
że umrzeć zgłody w pośrzod 
braci fwoich opływaiących w 
dofatki, 


v 
i} 


Jakim fpofobem ztey doftali 
fię karczmy, którąby Don Ki- 
frote fprawiedliwie oczarową- 
nym nazwał był zamkiem- 
okaże fię w drugim Tomie, bo 
to ieft rzecz pewna, Że kiedy 
roftropność iuż wfzyfkich pion- 
no rufzyta fprężyn, przypadek 


nie 


856 a a © 
niefpodziany wfzyftko zwykł 
naprawiać, iak mówi  Wirgi- 
fiufz: ' 
Turne, quod optanti Divim pro- 
mittere nemo 


Auderet, volvenda dies en attu” 
lit- ultro. 


Æneyd. Ł. 1X. 


Koniec pierwfzego Tomu. 
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